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W arsza w a , 30 marca.

H i stor ja c iekaw a, ilustrująca tajem niczość, 
jaką rząd o tacza  się w ob ec  w łasnych  ludzi: 
Doniesiono w  ub. tygodniu , ż e  w  Zakopanem  
m a się podczas św ią t odbyć z ja zd  b y ły ch  pre­
ra je rów . Skąd to  doniesien ie? Ano, sp raw o ­
zd a w cy  sejm ow i są te ra z  „bezrobotn i11, a że 
obow iązek  i p rzy zw y cza jen ie  każą  iim codziem- 
n ie schodzić się w  gmachu p rzy  uil. W ie jsk ie j, 
szperają w ię c  i w ęszą  za  jakąś w iadom ością, 
k tóra  m og łab y  zastąp ić —  ogó lny brak w ia d o ­
mości.

Pu szczono  w ię c  w iadom ość o  z je źd z ie  w  
św iat. P rasa  sanacyjna speszy ła  sdę okrutn ie; 
ona, tak bliska „w ie lk ieg o  o łtarza11, m ia łaby się
0 tak doniosłej rz e c zy  d ow ied z ieć  się dopiero 
od o p o zy c ji?  D la  pew ności —  zaprzeczono , a 
tta jg o r fw ie j uczyn ił to „w ie lk i organ k rak ow ­
ski11, k tó rego  „sp raw ozd aw ca  p o lity c zn y11 
skonstruował zap rzeczen ie  z  taką pew nością  
siebie, z  jaką przed dworna la ty  za p rzec zy ł 
dym isji rządiu.

M inęło  św ięto , nikt n ie tro s zc zy ł się o  poli­
tykę . Nagle, b y ło  to  w e  w torek , pęk ła  boimba: 
dow iedziano się, że  prof. B arte l bawti w  W a r ­
szaw ie , ż e  b y ł w  Spałe, b y ł nie sam, lecz w  
to w a rzy s tw ie  „k o le g ó w 11 w  p rem je ro w s tw ie : 
pp. P rys to ra , Świitalskiego i S ław ka. C o  z  tym  
fantem  p ocząć?  P rzy zn a ć  się, że  sdę nie m iało 
in form acyj, prasie sanacyjnej nie w ypada , z r o ­
biono w ię c  d y w e rs ję : p. B arte l jest, a le  nie 
dla 'konferencji-, tyllko dla orderu. T ę  m isterną 
g rę  znow u  zepsuli dziennikarze opozycy jn i, o -  
g łasza jąc o  konferencji i o je j uczestnikach w  
Spalę. D op iero  te ra z  prasa sanacyjna zrob iła  
w ys iłek , aby w yd osta ć  się z  m atn i: skłoniono 
prezyd ium  R a d y  m in istrów  (s ze f p rasow y  p. 
Ś w ięc ick i to d ob ry  ch łop ) do  um ieszczenia 
w  „ Is k rz e11 paruw iersziow ego komunikatu, k tó ­
r y  p rzyzn a je  w szystk o , oo  przedtem  z  takim 
tupetem  zaprzeczono*

K on iec końców ' —  kon ferencja  b y ła ; b y li na 
niej w s z y s c y  p rem ie rzy  rząd ów  pomiajowycih, 
naturalnie z  w y ją tk iem  p. P iłsudskiego. I tu 
w łaśn ie p ikan teria : kon ferencja  ta  b y ła  już u- 
tożoma przed  w y ja zd em  do  Egiptu, a  ustalona 
na czas  po w y je źd z ić , pon iew aż „koch an y p .  

K azim ierz11 z  p rzed  kilku lat obecn ie już jest 
—  mniej k-oehany. N ie m ogąc za p rze c zy ć  sa­
m ej konferencji, prasa sanacyjna próbuje ją 
zbaga te lizow ać. C o  w  tern w ie lk iego , że  g ło ­
wa- państw a chce -wysłuchać zdania  -ludzi, k tó ­
r z y  —  w iadom o, z  c z y je j poręk i —  byild p rze z  
nią m ianowani szefam i rz ą d ó w ?  T o  p rzec ież  
-rzecz naturalna, ż e  gd y  rząd zab iera  się do 
p racy  „u s ta w od a w cze j11, do  w yd aw an ia  dek re­
tó w  m. in. gospodarczych , chce w ysłuchać o- 
pi-nji ludzi „ fa ch ow y ch 11 w  guście pp. S ław k a
1 Świtał skieigo!

Rozum ie s-ię, że  nikt nie u w ie rz y  w  -te b a jk i; 
w ied zą  b ow iem  w s z y s c y  o co  chodzi. C iężk ie  
po łożen ie  gospodarcze i finansowe, k tóre  o- 
statmio doznało jeszcze  jednego w strząśn ien ia  
w  zw ią zk u  z  perypetiam i pożyczkow-eim i -pp. 
Z a w a d zk iego  i  B-ecka w  P a ry żu  —  to r z e c z

„Pożyczka zagraniczna narazie nieaktualna"
Jeszcze nie jest całkowicie wyjaśniona sprawa 

200 m iljonów  franków, które rząd francuski m iał 
dać Polsce tytułem zaliczki na drugą ratę pożycz­
ki kolejowej —  niewiadomo wogóle, czy kwota 
ta będzie Polsce wypłacona —  a już wychodzi na 
jaw  druga, nieudała historja pożyczkowa. Oto do 
W arszawy przybyli przedstawiciele —  jak po­
w iadają —  poważnej francuskiej grupy finanso­
wej, celem rokowań o większą pożyczkę na spół­
dzielczy ruch budowlany z wiosną br. Układy, 
bardzo gorliw ie prowadzone, zakończyły się bez 
rezultatu tj. pożyczki nie będzie. Powód? Podają, 
że finansiści francuscy żądali zbyt wysokiego o- 
procentowania, jakichś niezwykłych rękojm i itd. 
—  wreszcie w yjechali z powrotem do Paryża.

Faktem  tedy jest, że ruch spółd-zieiczo-budow- 
lany nie otrzyma spodziewanej pożyczki, która 
m iała wynosić kilkadziesiąt m iljonów  zł. N ie bę­
dzie pożyczki, nie będzie ruchu budowlanego, 
gdyż na tyle „sam owystarczalnym i" nie jesteśmy, 
abyśm y byli w  stanie z własnych tj. w  polskich 
bankach pożyczonych pieniędzy budować na 
większą skalę.

W ogóle nie m am y szczęścia do pożyczek zagra­
nicznych w  ogólności a francuskich w  szczegól­
ności. Rozumie się, że nie jest to —  jak  dopiero 
onegdaj pisał „ IR C " —  w iną lew icy francuskiej. 
Ta  może mieć w p ływ  najwyżej na inleresa po­
życzkowe rządu tj. sprzeciwić się w  parlamencie 
udzieleniu jakiemuś kra jow i bezpośredniej poży­
czki czy gwarancji za pożyczkę udzieloną przez 
banki, ale prywatni kapitaliści nie krępowaliby 
się z  pewnością stanowiskiem lewicy, gdyby w i­
dzieli korzystny dla siebie interes.

W ygląda jednak tak, że kapitał francuski, tra­
ktując o pożyczkę, wzoruje się na tzw. pożyczce 
kolejowej, która pod względem gwarancji, opro­
centowania itd. dała konsorcjum francuskiemu 
niezwykłe naprawdę awanse. Albo albo —  albo 
Polsce wogóle nie poży czą albo pod warunkami, na 
jakie nawet Polska zgodzić się nie może. A  rezul­
tat: m y pożyczki zagranicznej nie potrzebujemy, 
conajmniej w  tej chw ili nie jest ona aktualna. 
Bo wiadomo, że m y tak opływam y w  pieniądze, 
że możemy wybierać.

Rekonstrukcja 
r z ą d u

Warszawa, 1 kwietnia. (Telefonem). W  dniu
dzis ie jszym  nadeszła t-u z  Egiptu fe ta  now ych  
momitmaeyj:

P rezesem  R ad y  m in istrów  został mi-anowa- 
ny płk. Kostek-Biernacki w  -miejsce p. Prysto­
ra, k tó ry  o trzym ał posadę rejenta w  O tw ocku.

P . Jan Piłsudski został m ianow any szefem 
sztabu generalnego. W  jego  m iejsce m inistrem 
skarbu m ianow any został generał Wieniawa- 
Długoszowski.

Prima aprilis
w  sądach

Dziennik ustaw Rzeczypospolitej Polskiej w  
numerze, który wyszedł w  Warsza-wie 31 marca, 
ogłosił nową, przez większość sanacyjną Sejmu 
uchwaloną ustawę o kosztach sądowych, znoszą­
cą stemple i wywracającą cały dotychczasowy 
system pobierania opłat sądowych do góry noga­
mi. Równocześnie rząd ogłosił przez radjo, że u- 
stawa ta „wchodzi w  życie" z dniem 1 kwietnia!

A  w ięc ustawa ma „w ejść w  życie", zanim  ją  
jeszcze rozesłano, gdy jeszcze nikt nie zapoznał 
si? z j ej postanowieniami, zanim jeszcze poczy­
niono jakiekolw iek przygotowania i urządzenia 
dla nowego sposobu pobierania opłat! Zaznaczyć 
należy, że nie wydano przecież jeszcze rozporzą­

dzenia wykonawczego do tej ustawy, wszak ogło­
szono ją  drukiem 31 marca —  na dzień zaledwie 
przed „w ejściem  w  życie".

Na rozkaz więc, bez przygotowania, bez odpo­
wiedniego aparatu, ma zacząć obow iązywać usta­
wia, stwarzająca cały, nowy system opłat sądo­
wych!

Pierwszorzędna niespodzianka na prima apri-*1 
lis!!

HockMcIocki
PROTEKTORZY
RZECZYPOSPOLITEJ
POLSKIEJ

Kpit. Lepeck i -w sw e j k s ią żeczce  p. t. „Z mar­
szałk iem  Piłsudskim  na M a d e rze " opow iada , 
ż© p. P iłsudski b y ł tam p rze z  ludność Funchaiu 
n a zyw a n y  niie inaczej, tylk-o „protektorem Re­
publiki po lsk ie j11. T en  tytu ł „p ro tek to ra " tak się 
p. Lepeokiem u podobał, ż e  p ow ta rza  go  c z ę ­
sto, opisując s zc zeg ó ły  i szczegó lik i z  potbyto 
„-protektora" na M aderze.

Sanacyjno-imouarcbiis-tyczne „S ło w o 11 w ileń ­
skie (Nr. 67) w  artyku le o  p. Józe fie  P iłsud­
skim (p ióra  p. W ł. Sbudnickiego) przypom ina, 
ż e  R zeczpospo lita  P o lsk a  m iała  pirzed ro zb io ­
rami „w ie lk ą  protek torkę11, a  m ian ow ic ie :

„P o lsk a  b y ła  b ez  'kręgosłupa po lityczn ego , 
poszukiwała., p ro tek to rów . K atarzyna  II była 
w  sw oim  czas ie  zw an ą  W ie lk ą  Protek torką . 
Sto k ilkadzies iąt lat ujarzmienia n ie m ogło  
mam hairtu polMycz-nego11.

sama p rzez  się c iekaw a , a  jeszcze  bardzie j 
smutna —  przekonała  i najtępsze g ło w y  sana­
cy jne, że  —  potrzebu ją  g ło w y . A  gdiz-ież jej 
szukać? C z y  w  B B ?  O to, są tam  —  sam i o 
s-obi-e tak m ów ią  —  specjaliści od spraw  g o ­
spodarczych  i finansow ych , a le ktoś nie ma 
do  ich, w ie d z y  j fach ow ości zau fan ia ; tein ktoś 
w o li w ró c ić  d o  cz łow ieka , k tó ry  przynajm niej 
w yk resam i dow iód ł, że się tem i sprawam i za j­
muje, choćby p o  dyletanoku.

P r zy ja zd  ip. Bartla  w y w o ła ł  u tych  sanato- 
ró w  takisam  strach, jak w ieść  o  zbliżen iu  się 
Hannibala pod b ram y R zym u . T a k i c z ło w iek , 
który ' o tw a rc ie  i- śm iało w y ra z ił  s ię  z  despefc-

t-em -o naczelnych  figurach sanacji, o  je j p o c zy ­
naniach ,i b lagach —  •takiego c z ło w iek a  wzywa 
się na ratunek! P o c iesza ją  się tem , że  nie na­
stąpi to  zaraz, że  m oże  będzie- się p rób ow a ło  
ra tow ać  b ez  n iego  do jesieni, a le  sam fakt w y ­
starcza, aiby w  B B  w y w o ła ć  popłoch, którego 
w y ra z e m  jest strąbione na po ju trze  (p ią tek ) 
posiedzen ie pełnego- klubu. B ęd z ie  to  prawdzi­
w e  posiedzen ie z  p łaczem  i zgrzy tan iem  z^- 
b ó w  p rzed ew szystk iem  na „zd rad liw ą  Fran­
c ję 11, bo  w o b ec  k ogo  in n e g o -n a zw is k o  jes tz foy  
teozn e  —  n aw et na -taką dem onstrację z  rę­
kam i w  kieszeniach  zd o b yć  się n ie m ogą. 

« c o o -



2 Nr. 73. Piątek 1 kwietnia 1932

S T A N IS Ł A W  S ZC ZE PA Ń SK I (stronnictwo ludowe).

Ustawa o szczurach piżmowych
Czwarty Sejm Rzeczypospolitej Polskiej, dla 

swego charakLeru tytularnym zwany, przepfowa- 
dził niesłychanie ciekawą ustawę, ale o jakiej 
pisma sanacyjne z pochwałami dla je j twórców 
jakoś bardzo cichutko się rozpisywały. Zapewne 
przyczyny tego faktu nie należy doszukiwać się 
w  nieznajomości wartości tejże ustawy, ile może, 
że nawet sanatorzy nie zachwycają się zdobyczą, 
jaką owa ustawa osiągnie. N ie rozpisując się w ie­
le należy powiedzieć krótko i węzłowato: czwar­
ty Sejm  uchwali! wiekopomną ustawę o tępieniu 
szczurów piżm owych! Co to za szczury piżmowe, 
kto o nich słyszał w  Polsce i kto je widział?

Szczury piżmowe to są takie zw ierzątka chowa­
ne masowo w  Prusach Wschodnich, mające na 
sobie futra w ielk iej wartości, w  świecie kupiec­
kim  w ielce poszukiwane. Zwierzątka te są g ry ­
zoniam i a po za swemi futerkami wartościowe- 
m i ogromne w yrządzają szkody. Ludziom  obozu­
jącym  w  sanacji zw idziało się straszne niebez­
pieczeństwo zawleczenia się tych szkodników do 
Polski i  dalejże w alić w  nich ustawą i to niesły­
chanie ostrą, a co najciekawsze o niezwykłem  u- 
zasadnieniu karalności za przestępstwo. W edług 
ustawy o tępieniu szczurów piżm owych nie ty l­
ko karany będzie ten, ktoby takiego gryzonia 
chował, czy ściągał z niego futerko, ale karany 
będzie kto takiego drania zwierzęcego będzie w i­
dział, a nie doniesie o tem w łaściwym  władzom.

A  kary są niebagatelne. Można oberwać na po­
czekaniu 500 złociszy kary za... w idzenie szczura 
piżmowego, jakiego nikt na żyw e oczy nie w i­
dział. W  tem cała sztuka. I co to za w ielkie pole 
do popisu dla takich, co m ają prawo karania i 
gdy będą chcieli wm awiać w  kogoś, że w idział 
szczura piżmowego, a nie doniósł o tem komu na­
leży. Taż to order podwiązki należy się temu, co 
takie dochody do skarbu pańsłwa w ym yślił! T e ­
raz żaden Choć, czy Kloc, czy jaki inny chockloc- 
poc nie będzie potrzebował wyjeżdżać za granicę 
za pożyczkam i państwowemu Da się tylko suro­
w y nakaz przestrzegania ustawy o szczurach p i­
żm owych i  kasy państwowe zapełnią się gotó- 
weęzką aż miło. Na trzydzieści m iijonów  łudno- 
śei w  Polsce ileto łudzi może w idzieć szczura p iż­
mowego. Zaręczam, że po za sanacją gotów co 
któryś człowiek w idzieć najniew inniej w  św ie­
cie szczura piżmowego i  będzie beczał, jak bóbr, 
a  płacić będzie musiał —  choćby w  niebie grzm ia­
ło — po 500 złotych za niedoniesienie o pobycie 
tego gryzonia w  okolicy.

Przypuszczam, że wnet znalazłoby się konsor­
cjum całe, któreby potrafiło te dochody państwo­
we spauszalować. Przecież pieniądze leżą na z ie ­
mi, tylko je brać i to garściami. Np. każdy ka- 
mienicznik, nie należący do sanacji w idział szczu­
ra, nie przypatrzył się mu, bo nie było czasu ani 
zauważyć, że to p iżm owy —  buch mu 500 zło­
tych kary. Ile to kamieniczników w  Polsce. W  
miesiącu można m iljony wprowadzić do kas 
państwowych. Jest akademja ku uczczeniu jak ie­
goś śmiertelnika niezmarlego w  Brześciu. Ilu ich 
jest, wszyscy w idzie li szczura piżmowego! H rym ! 
wszystkim  po pięćset złotych kary. Zwołano 
gdzieś wiec. W szyscy po za sanatorami, po za 
„członkam i m onarchislycznym i", po za po pro­
stu trutniami społecznymi i bojówkarzam i z pod 
znaku Tasiem ki, czy innego Łokietka, czy Zubo­
w icza jak stoją i siedzą po 500 złotych. Będzie to 
chłop ze wsi, to mu sprzedać 10 krów, czy sprze­
dać chałupę na licytacji. Niech „obyw atel" pa­
mięta, jak się ma m eldować o szczurach piżm o­
wych! Jestem pewny, że nic tak nie uchroni P o l­
ski od in flacji, jak  szczury piżmowe —  nie, ale 
to nic! Ty lko  pilnować przepisów ustawy.

W  Polsce nieszczęśliwej jest dużo szczurów nie 
tyle piżmowych, co śmierdzących piżmem. Nie 
zaciągły się te gryzonie z żadnych Prus W schod­
nich i  nikt nie pragnął ich rozmnażania się, a jest 
ich całe masy i  gryzą majątek państwowy, n i­
czem owe szkodniki. Nawet z tych swojskich 
piżm aków futer m ieć nie można, by choć po 
śmierci wypłacali niemi szkody, jakie w yczy­
niają społeczeństwu. Ty lko  sobą zarażają dru­
gich i szerzą zarazę w  szerokim promieniu i w y ­
rządzają szkody nieraz do niepowelowania. Je­
szcze gromadzą po za granicami państwa swe 
zdobyczne skarby, by gdy przyjdą szczurotępię 
czasy nie wyzdychały z głodu. Ile owych szczu- 
rzysków ma stolica sama? Ile ich w  każdem m ie­
ście, ale nawet na wsi, ile ich co kroku widać? 
Gdyby na nich wypuszczono ustawę— jaki m ógł­
by  z  tego być pożytek i raz zaistniałaby tama 
przed tym i szkodnikami. Czy znajdzie się w P o l­
sce ktoś, kto taką ustawę zreferuje i odpowiednio 
władze się tem zajm ą? M iejm y nadzieję, że się 
to stanie. Szczury śmierdzące piżmem tępić nale­

ży rychło i bezwzględnie,
A le oto co czy lam w  „P iaście" w artykule księ­

dza, pułkownika-legjonisty Panasia:
„Blisko przed rokiem, w  sądzie okręgowym  w  

W arszawie, zapadł wyrok w  sprawie niejakiego 
Orlika, który został w ynajęty przez naczelnika 
oddziału bezpieczeństwa miasta W arszawy L i ­
sowskiego i komisarza policji Banka do rozbicia 
m ilic ji PPS  i  zrobienia rozłamu w  kole ochotni­
ków W . P. im. Ks. Skorupki. Za dokonanie tych 
czynności przyrzekli ci urzędnicy, a w ięc przed­
stawiciele w ładzy, zwrot kosztów i wynagrodze­
nie „za  pracę". —  Zobowiązań swych jednak nie 
dotrzym ali w  całości i dlatego O rlik zaskarżył 
skarb państwa o wypłacenie mu 2900 złotych 
oraz 10 procent zaległych procentów.

Sąd odrzucił tę skargę, ale dlatego, że uważał 
powyższą umowę za nieriioralną. —  Oto pierwsza 
grupka szczurów sanacyjnych niszczących nasze 
państwo, grupka przypadkiem odkryta i napięt­
nowana przez sąd, a ileż takich gniazd szczurów 
„p iżm ow ych" kryje się za sprawami ś. p. Zagór­
skiego, Jana Dąbskiego, Mostowicza i  t. d. W  o- 
statnich dniach sądy warszawskie „nakryły" 
znowu nowe gniazdo szczurów piżm owych cie­
szących się bardzo wysoką protekcją —  Pan Sie­
miątkowski w ieloletni przyjaciel i współpracow­
nik inż. Moraczewskiego, twórcy BBS —  dla po­
parcia interesów swojej partji, która mu dała 
mandat do rady m iejskiej, utworzył w  W arszaw ie 
„ideową bojówkę", przeznaczoną pierwotnie do 
robienia porachunków politycznych. Bojówka ta 
jednak zamieniła się na zw ykłą  szajkę zbójecką, 
która przez szereg lat, zupełnie bezkarnie prowa­
dziła na ulicach i placach miasta W arszawy roz­
boje, rabunki, wymuszenia. —  Nikt nie ośm ielił 
oprzeć się, tej bandzie, która m iała tak możne 
plecy, a której herszt noszący pseudonim „ta ta " 
lub „tasiem ka" został nawet razem z Kostfeiem 
Biernackim odznaczony krzyżem  niepodległości.

Z bandą Siemiątkowskiego, który po rozłamie 
w  BBS na zwolenników Jaworowskiego i Mora­
czewskiego, należał do Jaworowszczyków, ryw a­
lizowała druga grupa bandytów Zubowicza nale­
żąca do Zw iązku zw iązków  zawodowych inż. 
Moraczewskiego, który posiada w Sulejówku pa­
łacyk, tuż obok pałacyku marsz. Piłsudskiego. —

Oprócz tych hand, które nareszcie ośmielono się 
zaczepić istnieje jeszcze sławna banda Łokietka, 
która ma jeszcze możniejsze od p. Moraczewskie­
go plecy.

Islnieje jeszcze jeden gatunek szczurów piżm o­
wych, które z mniejszym  rozgłosem, a z niemniej- 
szą szkodliwością gryzą i  niszczą dorobek całych 
chłopskich pokoleń. — Przypatrzm y się znowu 
jednej sprawie. —  Kółka rolnicze założone przed 
60 laty przez działacza ludowego ks. Stojałow- 
skiego, stały się prawdziwą potęgą oświatową i 
gospodarczą wsi i pozostały nią m imo straszli­
wego zniszczenia wojną aż do czasów majowych, 
do czasów straszliwego rozmnożenia się szczurów 
piżmowych, które podstępnie przegryzały tę sta­
rą i wspaniałą organizację i usunęły z niej dzia­
łaczy ludowych z W itosem  na czele. W  roku 1926 
różne szczury, niestety także i  pochodzenia chłop­
skiego jak Klich, Nawrocki i  t. d. zaprzedały K ó ł­
ka rolnicze sanacyjnym obszarnikom m imo bar­
dzo poważnych ostrzeżeń ze strony działaczy lu­
dowych. Przegryziony przez piżm owe szczury 
gmach Małop. Tow . Rolniczego, zapadł się sro­
motnie na głowę sanacyjnych Poparów, Łun- 
czewskich i zdaje się nieuługo dożyjem y tej hań- 
by> że w  domu Kółek*rolniczych we Lwow ie, któ­
ry  był chlubą dwóch chłopskich pokoleń, a który 
został wystaw iony na sprzedaż, rozpierać się bę­
dą żydzi lub ukraińcy.

W  sprawie tej uderzyłem na alarm w  „P iaście" 
przed tarnopolskim zjazdem M TR  i  wówczas po­
sypały się na m oją głowę obelgi za „zbyt czarne" 
przedstawienie położenia. —  A  oto sytuacja przed­
stawia się jeszcze gorzej, bo na posiedzeniu dnia 
4 lutego, które się odbyło w  W arszaw ie pod prze­
wodnictwem ministra rolnictwa, w  obecności k il­
ku posłów z Be-Be, przedstawiciela Banku Gosp. 
Kraj. i p. Popary uznano, że M TR  chcąc się rato­
wać przed naciskiem długu w  wysokości 2 m iijo ­
nów zł. zaciągniętych od r. 1926 —  1931, musi 
sprzedać wszystkie realności i oba fo lw ark i to 
jest Zagrobelę i Frydów , a ponadto muszą ulec 
sprzedaży także realności poszczególnych Kółek 
rolniczych, o ile przy jęły nowy statut M TR. — 
Na co poszły te pożyczone m iljony nikt z chło­
pów  się nie dowie, wiedzieć oni mogą tylko o tym  
smutnym fakcie, że sanacyjne szczury zjad ły  do 
reszty Kółka rolnicze., —  Przeciwko tym żarłocz­
nym szczurom nie ma niestety żadnej ustawy, 
mam y przeciwko nim jednak lepsze lekarstwo od 
sułochowej strychniny, to jest solidarność chłop­
ską i bezwzględny posłuch dla wodza ludu".

99Chaco ic fn la  d o  Gdyn i
Z ŁA D U N K IE M  33 SK AZAŃ C Ó W  N A  PO K ŁA D Z IE

Jak donoszą z  Hamburga, osławiony okręt a r­
gentyński „Chaco" przepłynął kanał Kiloński i 
zdąża obecnie do Gdyni.

Na pokładzie tego statku znajduje się, jak w ia ­
domo, 33 skazańców, których rząd argentyński 
postanowił wysiedlić z kraju. Okręt zaw ija ł już 
do szeregu portów, błąkając się dłuższy czas po 
Morzu Śródziemnem, ale nigdzie nie chciano go 
przyjąć.

Z M arsylji wysłano naprzeciw „Chaco" dwa 
torpedowce, klóre zmusiły kapitana do zawróce­
nia z drogi. Także w  Hamburgu i w innych por­
tach niemieckich nie pozwolono nikomu wysiąść

na brzeg. Próby kapitana okrętu, aby wysadzić 
swoich uciążliwych pasażerów na ląd w  północ­
nej A fryce, zostały lakże udaremnione. Obecnie 
zamierza on zawinąć do Gdyni, spodziewając się, 
że władze polskie przyjm ą przynajm niej tych 
przestępców, którzy pochodzą z Polski. Mają to 
być w  większej części żydzi, karani za handel ży ­
w ym  towarem i różne oszustwa. Inni przestępcy 
pochodzą podobno z Ło tw y i innych krajów  bał­
tyckich, oraz z Rosji.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że i w  Polsce 
władze nie zgodzą się na wylądowanie pasażerów 
z „Chaco", chyba że znaleźliby się wśród nich po­
szukiwani przez nasze sądy zbrodniarze.

Krwawe rozruchy głodowe w Moskwie
W  LE N IN G R A D Z IE  GŁO D NI R O B O TN IC Y N A P A D A J Ą  N A  S K L E P Y  ŻY W N O ŚC IO W E

Jak donoszą z Moskwy, 29 marca doszło tam do 
poważnych rozruchów głodowych, których bezpo­
średnią przyczyną była pogłoska, że w sklepach 
„trustu zbożowego" sprzedają masło. Przed temi 
sklepami, które rozsiane są dość gęsto po całej 
Moskwie, potworzyły się olbrzym ie wprost „ogon­
k i", złożone przeważnie z kobiet. Gdy dow iedzia­
no się, że za funt masła trzeba płacić 7 rubli, pod­
czas gdy oslaLnia cena wynosiła 2‘50 rubli, ko­
biety, stojące w „ogonkach", wpadły w  takie obu­
rzenie, że pow yb ija ły wszystkie szyby w  sklepach 
i wtargnąwszy do środka, poturbowały mocno 
sprzedających. Musiano wezwać na pomoc oddzia­
ły GPU, które rozproszyły demonstrantów, w y ­
krzykujących przed sklepami i manifestujących 
swe niezadowolenie z rządów sowieckich. Podczas 
starć z czekistami bardzo wiele osób odniosło lże j­
sze i cięższe rany.

Takie same sceny m iały miejsce przed sklepa­
m i „trustu cukrowego".

Zajścia te nie ograniczyły się do jednego dnia 
i trw ały również przez całe popołudnie we środę.

Zresztą nietyiko w Moskwie doszło do tego ro ­

dzaju zaburzeń. W  Leningradzie tłum głodnych 
i zrozpaczonych robotników rzucił się na sklepy 
„Torgsinu", rabując zgromadzone tam zapasy ży ­
wności. Podobno ograbiono z żywności około 30 
składów  ̂kolonjalnych i piekarń.

W  związku z tem wszystkie składy żywnościo­
we w  Moskwie i Leningradzie zostały obsadzone 
wojskiem.

W  Moskwie aresztowano w  następstwie zajść 
wczorajszych i dzisiejszych przeszło 150 osób.

Nową transzą oficerów
P R Z Y D Z IE L O N O  DO SŁU ŻB Y C Y W IL N E J
Ostatniem zarządzeniem ministra spraw w o j­

skowych przydzielono znowu czterech oficerów  do 
różnych ministerstw cywilnych.

I tak m ajor Załęoki otrzym ał przydział do pre- 
zydjum  Rady ministrów, m ajor Łepkowsiki do 
min. spraw wewnętrznych, major' Jesionka do 
miin. ośw iaty i  m ajor M igdałek do min. pracy.
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l dnia
P R Z E C IW  SKŁONNOŚCIOM  PR E TO R JAŃSK IM

W  krótkiem wspomnieniu pośmiertnem, które 
poświęciliśmy biskupowi Łozińskiemu wspomina­
liśmy, że m im o pewnego kresowego sentymentu 
dla marsz. Piłsudskiego, ostrzegał on przed szerze­
niem się prądów pretorjańskich w  wojsku. M ia­
nowicie pod datą 23 marca 1930 r. użył on w  liście 
pasterskim takiego dosłownie zwrotu:

,.Nie jesteście wojskiem  ani partji ani czło­
wieka, ale ojczyzny, Rzplitej całej.
N ie wolno wam  pod groźbą złamania przy­
sięgi stawać się pretor jamami*1.

DOM GRY
Ty lko  tego jednego brakło Polsce.
Otóż „K urjer Polski** donosi, że „normalny dom 

gry“ powstanie w  niedalekiej przyszłości i w  n ie­
w ielk iej odległości od W arszawy —  w  letnisku 
i uzdrowisku Otwockiem. M ianowicie pisze:

„Narazie faktem jest, że w  Otwocku powstać ma 
kasyno, w  którem wolno będzie grać we wszelkie 
m ożliwe gry w  karty. W  jakie inne gry grać będzie 
można, to pokaże najbliższa przyszłość".

Mamy już Tasiemki a la Chicago, czemuż nie 
m ielibyśm y posiąść ruletki na wzór Monte Garlo?

A V E  CAR
„Kurjer Poznański" podaje rysunek satyryczny 

Grusa: Gar, przyjm ujący defiladę emerytów —  
z podpisem, będącym trawestacją łacińskiego o- 
krzyku gladiatorów, w itających rzymskich Ceza­
rów : „Ave Caesar Imperator, morituri te salutant“ 
(W ita j Cezarze! Idący na śmierć pozdraw iają Cie­
b ie).

Otóż pod obrazkiem Grusa w idnieje: Ave Car 
emerituri te salutant.

Poco BB skupuje 
polityczne odpadki?
W  artykple pod tytułem: „Potępienie posła F i-  

delusa" obszernie zajm uje się naczelny organ 
Stronnictwa ludowego „Z ie lony Sztandar" histo- 
rją  usynowienia p. F . przez BB. M iędzy innemi 
pisze:

„Poseł Fidelus od przeszło roku zachowy­
wał się tak, że cały okręg głośno mówił, iż 
poszedł na służbę do sanacji. Rząd podarował 
posłowi F idelusow i około 6 tysięcy złotych, 
nie zapłaconych przez niego podatków z pie­
karń —  zato zaś „Be-be“ podyktowało posło­
w i Fidelusowi warunki polityczne, których 
musi dotrzymać".

Cofnięto też zasuspendowanie go, jako naczel­
nika gm iny i  wbrew  w oli rady gm innej w  Zem ­

brzycach „intronizowano" go z powrotem na w ó j­
tostwie —  mimo, że, jak podnosi „Z ie lony Sztan­
dar" —

„...ustawa nie pozwala urzędować wójtow i, —  
gdy toczy się przeciw  niemu śledztwo sądo­
we, a takie śledztwo właśnie przeciw  posło­
w i F idelusow i się toczyło.

Następnie pokazało się, że poseł Fidelus o- 
peruje wekslami o sfałszowanych podpisach, 
a nadto dopuścił się sprzeniewierzenia fun­
duszów, nawet takich, które powierzone mu 
były  do wpłacenia w Kasie Centrolewu w  cza­
sie w yborów ".

N ie cbcdzi nam tu o przywalanie p. Fidelusa 
wszyslkiem i zarzutami, które przeciwko niemu 
nagromadził „Z ie lony Sztandar", względnie niar- 
ccwy zjazd ludowców w  Choczni.

Ponaw iam y innemi słowy pytanie, postawione 
na czele.

Czy sanacja posiada w  swojem gronie zamało 
osób o konduicie gorzej, niż arcywątpliwej, ażeby 
jeszcze zastawiać sieci na dalszy połów w  tym 
gatunku?

Czy w  Sejm ie nie ma klub BB ufundowanej już 
większości i zależy mu na każdej jednostce, m o­
gącej podnieść rękę?

Zapewne, wobec olbrzym ich „ustępstw" podat­
kowych, czynionych magnatom, wobec krocio­
wych „pożyczek", topionych w  odmętach gazet 
sanacyjnych —  „darow izna" podatkowa, uczynio­
na Fidelusowi, byłaby nieznaczną. A le  wszystko 
to odbija się na zw ykłych  podatnikach... Ile  ko-* 
ni, licytowanych po 2 złote, potrzeba na jednego 
Fidelusa.

Pom inąwszy już sprawy monetarne, nie mało- 
ważne w  dobie, gdy spadają wszystkie zarobki i 
pensje, jaką to demoralizację szerzy! —  O „pre- 
m jach" takiego typu pisaliśm y już zresztą.

A  może gra tu rolę m yśl o przyszłości? Tak i p. 
Fidelus będzie „semper fide lis" —  zawsze wierny, 
bo nikt inny go przygarnąć nie zechce? W ięc BB 
robi sobie jakby bekony na czarną godzinę. Gra­
tulujemy nabytków.

2000 tajnych gorzelń
OKOŁO 7 T Y S IĘ C Y  OSÓB PO C IĄG N IĘ TO  

DO O D PO W IE D Z IA LN O ŚC I
Jak wykazu je statystyka min. skarbu za drugie 

półrocze roku ub., kontrola skarbowa w  ciągu tych 
6 m iesięcy w ykryła  w  całej Polsce niemniej niż
2.000 nielegalnych gorzajni, pociągając do odpo­
wiedzialności około 7 tysięcy osób.

Cyfry te dowodzą wprost przerażającego wzro­
stu tajnego gorzelni ctwa i stoją w  oczywistym  
związku z nadmiernie wygórowainemi cenami w y ­
robów monopolowych. Jak dotąd jednali polski 
monopol spirytusowy nie wyciągną! z tego staniu 
rzeczy jedynej słusznej konsekwencji, jaką było­
by obniżenie cen.

K w in t o
H ISTO R JA  O SZU STW  I B A N K R U C TW A  

W A R S Z A W S K IE G O  B A N K IE R A

Sprawa bankructwa i oszustw popełnionych 
przez dom bankowy Kw into stanowi w  dalszym 
ciągu temat żywego zainteresowania stolicy. —  
W  skomplikowanym przebiegu całej tej a fery  da 
się odróżnić kilka odrębnych części.

P ierwszą z  nich stanowi sprawa ogłoszonej z  
końcem września z. r. upadłości domu bankowe­
go Kwinto. Jak stw ierdzi! syndyk masy upadło­
ściowej adw. Żaryn, który dokładnie zbadał księ­
gi upadłego banku, była to tzw. upadłość złośli­
wa, podpadająca pod kodeks karny i z  tego po­
wodu już przed ujawnieniem  innych nadużyć 
adw. Żaryn wystąpił z  wnioskiem o  aresztowanie 
Kw inty. Okazało się m ianowicie, że pasywa w y ­
noszą 1,842.644 zł., w  aktywach zaś znajdowało 
się tylko 15 samochodów i to stanowiących cudzą 
własność, zostały one bowiem  sprzedane za 30 tys, 
dolar. Mączyńskiemu (temu samemu, którego de­
pozyt na 80 tys. dolarów Kw into sprzeniewierzył). 
Tak  znaczna różnica m iędzy stanem czynnym a 
biernym tem była dziwniejsza, że w  ciągu hit ci­
sta tn ich bank nie poniósł żadnej większej straty.

Jedyną operacją nieudałą, ale zarazem bardzo 
także dwuznaczną, była sprawa towarzystwa 
„Zem pol", zajmującego się parcelacją majątku 
Mereczowszczyzna w  woj. poleskiem, znanym ja ­
ko miejsce urodzenia Kościuszki. Parcelację tę 
przeprowadzał Kw into wespół z  przebywającym  
obecnie w  Paryżu Kaganem, a spółka zakończyła 
się w  ten sposób, że Kagan wniósł doniesienie kar 
ne przeciwko Kwincie, Kw into przeciw Kagano- 
wi, poszkodowani zaś w ierzyciele „Zem polu" prze 
ciwko obu spólnikom, w  rezultacie czego cały sze­
reg spraw karnych oczekuje wyświetlenia.

Ostatnią grupę operacji K w in ty  stanowią nad- 
użyoia popełnione na szkodę różnych osób. P o ­
szkodowani śą: Mączyński na blisko 1 m il jon zŁ. 
Karwowski na 200.000, „Zem pol" na 1 m iljon, 
szereg osób po kilkanaście lub kilkadziesiąt tysię­
cy, wreszcie setki osób poniosło straty przy kup­
nie sprzedawanych przez Kw in tę fikcyjnych  do- 
larówek. Z tego powodu suma nadużyć nie zosta­
ła dotąd ustalona, coraz bowiem w yp ływ a ją  na 
jaw  nowe sprawy.

Sędzia śledczy w  ciągu kilku godzin przesłuchi­
wał Kwintę. W edług pogłosek stwierdzono już do­
tychczas, że około pól miiljona złotych zostało u- 
krytych w  Polsce na im ię sekretarki Kw inty, p. 
Gouglerowej, bawiącej w  Szwajcarji. Są to różne 
hipoteki, papiery wartościowe i gotówka.

W ładze polskie m ają się zwrócić w  drodze dy­
plomatycznej do w ładz szwajcarskich, aby u jaw ­
n iły depozyty, jakie na gruncie szwajcarskim po­
siada p. Gouglerowa i do czasu wyjaśnienia spra­
w y nałożyły na nie areszt.

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM!

turalnie nie brak śmiertelnych wypadków, co po­
tem złośliw ie byw a komentowane przez tenden­
cyjną prasę zagraniczną".

„W  parze z  tym  kultem idizde n iezwykle po­
święcenie mas dla dobra ojczyzny. Oto urzędnicy 
niedawno zarzekli się dobrowolnie 90% pensyj na 
rzecz skarbu. N iejedn i z  nich pobierają na miesiąc 
zaledwie 15 zł. (około pól funta angielskiego). N a ­
wet oponujący przeciw tej obniżce m ów ią z  zapa­
łem, że pozwolą sobie wszystko odebrać, proc* 
odpowiedziałności za państwo i w iary w  Opatrz­
ność. Śladami urzędników kroczą bezrobotni. Pra­
w ie  wszyscy ze łzam i radości zrzekli się zasiłku. 
W spóln ie z urzędnikami rozgryzają kamienie na 
szosach, aby m inistrow i robót publicznych ułatwić 
wybudowanie „o jczyzny brukowanej". Zdarzają 
się wypadki, że policjanci bezrobotnym przemocą

Entuzjastyczny glos B. B. Show’a o Polsce
W  znanem i  szeroko poczytnem piśmie angiel- 

skiem zamieścił głośny pisarz B. B. Show pełen 
entuzjazmu artykuł o  Polsce. Prasa zagraniczna 
mało orjentuje się naogół w  sprawach polskich 
i niezbyt przychylnie do nich się odnosi, to też 
głos znakomitego Anglika zasługuje na uwagę i 
specjalne podkreślenie. Z artykułu tego pozwala­
m y sobie zacytować kilka w yjątków :

„ W  klubie czy u siebie w  domu stale opow ia­
dam —  pisze B. B. Show —  m oim  przyjaciołom  
i znajom ym  wrażenia z  krótkiej coprawda, ale 
niemniej niezapomnianej podróży do Polski. Mu­
szę zauważyć, że wszystko to, co m ów ił nam w 
odczytach o  tym  n iezwykle ciekawym kraju Mr. 
R. Dyboski, jest blade w  porównaniu ze wspania­
łą rzeczywistością. Jedźcie do Polski, a zobaczycie 
kraj o  w iele bardziej interesujący, bardziej egzo­
tyczny n iż Imdje i  bardziej kulturalny, n iż D anja!"

„Już po przekroczeniu granicy niemieckiej m u­
si się podróżnik poddać urokowi wspaniałego 
krajobrazu. Po  jednej i drugiej stronie toru kole­
jowego strzelają w  niebo lasy kominów fabrycz­
nych. Nad merni błękit niezamącony ani jedną 
chmurką dymu. Każda fabryka robi wrażenie 
gentleman*a, który podczas week-end‘u oddaje się 
rozkosznej drzemce z  zagasłem cygarem  w  ustach. 
N ie dym i ani jeden komin fabryczny. Myślicie 
może, że to bezrobocie i lokaut? M ylicie się —  moi 
przyjaciele. T o  tylko Święto RadoiSinej Twórczości 
(T h e  Holiday o f FormicLahle M isery), które zw y­
czajem polskim trwa już od kilku lat..."

„D o Polski w jeżdżałem  przez Katowice! Byłem 
zachwycony uprzejmością straży celnej,, która nie

zabrała m i ani szczoteczki do *zębów ani portfelu. 
Zachwyt m ój zwiększył się jeszcze na dworcu w  
Katowicach. Go za niezapomniany widok! Go zia 
urok! N igdzie nie świeci się ani jedna lampa elek­
tryczna. Płoną cicho i kojąco naftowe kaganki, a 
tu i ówdzie żółci się płomień smukłej, bladej św ie­
cy. Już od roku bojkotuje się w  Polsce elektrycz­
ność oczywiście ze względów estetycznych i z po­
wodu wielkiego kultu d la  ciemności egipskich. -— 
W szędzie rozbrzm iewa hasło: „W róćm y do trady­
c ji staropolskich dworków  i uroczych, dymnych 
chat! Odbudujmy narodową kulturę!" Jak słysza­
łem, na ten cel m ają  być wyasygnowane specjalne 
kwoty z Funduszu Kultury Narodowej,, tej wspa­
niałej instytucji, kierowanej przez Mr. Kadena- 
Bandrow skiego...

„Zaobserwowane na Śląsku Święto Radosnej 
Twórczości nie ogranicza się tylko do tej części 
Polski. W idać go wszędzie. Doprawdy nigdzie w  
Europie n ie w idziałem  tak zadowolonej ludności, 
tak rozentuzjazmowanych tłumów nu ulicach. Ra­
dość tych ludzi nie zna poprostu granic. Praw ie 
wszyscy oniem ieli z  szału radości. Radośnie m il­
czą. Z radości często trupem padają na ulicach. 
W  większych miastach po sto osób naraz. Um ie­
ra ją  z okrzykiem  na roześmianych ustach: „Niech 
żyje nasz wódz!".

....W czasie wspaniałych manifestacyj na cześć 
twórcy tej radości, głośno śpiewają: —  „W ita j 
nam, w itaj m iły hospodynie!" lub po rusku: „O j-  
ne hody H ryciu !" Manifestacje takie są bardzo 
częste. Na wszystkich ulicach grają orkiestry, a 
wojsko d policja  strzelają na w iwat, przyczem  na-
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Walka między funtem
Gdy w  lecie ub. r. waluta angielska załamała 

się w  tym  stopniu, że A nglia  musiała porzucić 
sztandard zlotowy, tj. wym ianę banknotów na zło 
to, zdawało się, że długoletnia wałka o tytuł „ban­
kiera św iata" zakończyła się zwycięstwem A m e­
ryki. Zdawało się dalej, że Francja  z  tytułu po­
siadania najw iększego zapasu złota zdystansuje 
Anglję; doszło przecież do tego, że dopiero pożycz­
ka francusko-amerykańska uchroniła Bank A n ­
gielski przed zawieszeniem wypłat. W  rezultacie 
tego rozwoju funt, którego parytet wynosi 4‘85 
dolarów, spadł na 3‘30, wahając się o kilka centy­
mów, zaś w  stosunku do franka spadł ze 125 fran­
ków  za funt na poniżej 100.

A nglją  nie dała się jednak. W ew nątrz kraju 
spadek funta nie pociągnął za sobą żadnych skut­
ków, tj. ceny nie poszły w  górę, siła kupna funta 
utrzymała się praw ie na poprzednim poziomie. 
P rzyczyn ił się do tego najbardziej fakt, że A n g li­
cy nie stracili głowy, nie nastąpił tak niebezpiecz­
ny kryzys zaufania. Rząd konserwatywny, prze­
prowadzając swą politykę zerwania z  wolnym  
handlem, dał skarbowi nowe dochody i w  rezul­
tacie, jak ostatnio donoszą, deficyt budżetowy 
znikł praw ie zupełnie.

Trochę też w  tern powodzeniu angielskiem ode­
grało rolę —  szczęście. W  Am eryce wskutek upad­
ku konjunktury deficyt budżetowy doszedł zw yż 
m iljarda dolarów. W e  F rancji też skończyły się

wciskają zasiłki do kieszeni, przeciw  czemu ow i 
o fiarn i ludzie tak oponują gwałtownie, iż dochodzi 
nawet do sitarć z  policją. Go za kraj —  co za wspa­
niali ludzie!

„ W  parze z  tym  entuzjastycznym rozmachem 
idzie postęp kulturalny. Najm odniejsze haisła znaj 
dują iszeregi zwolenników. Oto tysiące ludzi u- 
praw ia i propaguje „kulturę nagości". N a  ulicach 
spotyka się sstki przechodniów w  kołnierzykach 
i pięknych krawatach, spacerujących boiso, nagich 
do pasa a nawet osłoniętych listkiem figow ym  
z  przeczytanej gazety. Każda z  tych postaci jest 
dziw nie lekka i subtelna. Ascetyczne i  uducho­
wione rysy twarzy. Ż y ją  i karm ią się ideą! Jedy­
nym i ubranymi od stóp do głow y przechodniami 
są w ojskow i i policjanci. Biedacy! Jakże zazdro­
szczą swobody ruchów swoim  bliźnim. N iem niej 
bez szemrania spełniają swój ciężki obowiązek. 
W  najbliższym  zresztą czasie szeregowcom i niż­
szym szarżom będzie wolno, jak minie in form ow a­
no, pielęgnować „kulturę nagości" i chodzić je ­
dynie z  pasem na biodrach i w  czaku na głowie.

Oczywiście, że i  dziedzina moralności doznała 
zasadniczej zm iany na lepsze. Dziś nigdzie w P o l­
sce nie słyszy się słowa „defraudacja" lub „ban­
dytyzm ". Zamiast tych słów m ów i się o  „w yda t­
ku,na cele publiczne" lub o  „pacy fikacji" ilp. N a j­
niebezpieczniejsi ongiś bandyci służą teraz dobru 
publicznemu. N iem ało przyczyn ił się do tego „T a j 
n y  Detektyw", o fic ja lny dziennik grupy rządzą­
cej, redagowany obecnie przez popularnego „Taitę- 
Tasiem kę", lorda tajnej pieczęci. —  Na cześć 
tego tak zasłużonego męża ustanowiono Or­
der Tasiemki, pod względem godności równoznacz 
ny z  Orderem Podwiązki. P ierw szym  z obdarzo­
nych tą odznaką zaszczytną jest głośny literat Mr. 
'Kostek-Biernacki. , i

a dolarem i frankiem
czasy olbrzym ich nadwyżek —  już obecny budżet 
na 1932/33 zam yka się deficytem. W  dodatku sto­
sunki polityczne, m im o częstych komferencyj i 
w izyt, są naprężone tak, że kapitaliści chronią się 
pod skrzydła najmocniejszej, ich zdaniem, walu­
ty.

Już kilka dni temu giełda nowojorska miała 
znowu swój „cazrny dzień". Obok spadku kursu 
różnych papierów nastąpił spadek kursu dolara, 
a temsamem polepszenie się kursu funta z  3‘50 na 
3‘80 i w yżej. Tosamo zjaw isko powtórzyło się 29 
marca na giełdzie francuskiej, na której funt z 
94T6 podskoczył na 96‘50 franków, podczas gdy 
dolar spadł z 25‘49 na 25‘37 franków. Możliwe, że 
ta zwyżka funta a spadek dolara i franka jest w y­
nikiem spekulacji, ale i spekulacja musi się opie­
rać na jakichś danych, a tem i są przedewszyst­
kiem  w iara w  siłę finansową Anglji, wiara, że 
w yjdzie  ona z opresji obronną ręką.

Ta  walka m iędzy trzema najsilniiejszemi obec­
nie walutami świata jest wysoce pouczającą i dla 
tych, którzy z  walutami nie m ają nic do czynie­
nia. Dowodzi ona, że można —  na zewnątrz p rzy­
najm niej —  odgrywać rolę przyjaciół i „ratow n i­
ków " świata, a pod ziem ią prowadzić przeciw  so­
bie zaciętą wailkę, w  której nie chodzi o n ic inne­
go, jak właśnie o politykę w  m yśl zasady, że ty l­
ko przy dobrych finansach można prowadzić do­
brą politykę.

k

„Najpiękniejszem  miastem w Polsce jest K ra­
ików. L iczy  obecnie 100.000 mieszkańców. Reszta 
w yem igrowała ma w ieś ze względów  bigjeniez- 
oych  lub wym arła z radosnych wzruszeń. Kraków 
—  serce Polski —  wogóle obfitu je w  choroby ser­
cowe. Dlatego zakazano w  tem mieście wszelkich 
wzruszeń, szczególnie na tle radosnej twórczości. 
Chodzi przedewszystkiem o  kupców, których z 
nadmiaru entuzjazmu dla sytuacji ekonomicznej 
najczęściej spotyka apopleksja.

„Nocą robi Kraków największe wrażenie. Na 
szczycie strzelistej w ieży M arjackiej pojaw ia się 
strażnik w  mundurze organizacji „Strzelca" i gra. 
piękny hymn: „M y pierwsza brygada". Gra co go­
dzinę. W  czasie w ielkich uroczystości hejnał zm ie­
nia m elodję i mosiężna, złocista 'trąba grzm i nutę 
znaną m i z  przedwojennego Petersburga: „Bożet 
diieduszka chrani!"

TYLK O  DENTYSTA może u su n ą ć  kamień na- 
zębny, nie osiągnie zaś tego nigdy żaden śro­
dek do pielęgnowania zębów. Praw dą natomiast 
jest, że można zapobiec tworzeniu się kamienia 
nazębnego przez ciągle używanie pasty do zębów

CHLORODONT.
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do następnej konferencji.
Zastępca komisarza demobilizacyjnego inspek­

tor Seroka udał się na termin lokalny na skarbo­
w ą kopalnię „Knurów", gdzie po zbadaniu stanu 
rzeczy na miejscu uznał konieczność unierucho­
mienia dwóch zmian i  pozostawienia tylko jednej 
zm iany robotników, co pociągnie za sobą zw o l­
nienie z końcem marca względnie 15 kw ietnia br. 
około 150 robotników. Komisarz dem obilizacyjny 
w yraził na to już swą zgodę.

W e  środę u komisarza dem obilizacyjnego w K a ­
towicach odbyła się konferencja, na której oma­
wiana była sprawa wniosku dyrekcji Chorzowa
0 zezwolenie na redukcję 600 robotników z dniem
1 kwietnia br. Po wysłuchaniu obu stron kom i­
sarz udzielił dyrekcji zezwolenia na „zurlopowa- 
nie" 434 robotników i 25 urzędników na dłuższy 
okres czasu. W obec tego fabryka od piątku będzie 
już tylko zatrudniała około 1.400 robotników (iw 
1929 roku 3.000 załogi).

Niem a najm niejszych widoków, by „zurlopo- 
wani" robotnicy w  ciągu bieżącego roku zostali 
przyjęci z powrotem do pracy, chyba żeby na ich 
miejsce wysłano „na urlop" drugą partję robotni­
ków. Zanosi się jednak na dalsze znaczne reduk­
cje po uskutecznieniu w ysyłk i zamówień. 
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Czas odnowie przeopian; 
na kwiecień

oooooooaooaoooooooaooocjooooooooooooo

l  SALI SADOWEJ
RADOSNA TWÓRCZOŚĆ PRZED SĄDEM

Jednym z głównych agitatorów  sanacyjnych 
w  powiecie tarnowskim był dawny piastowiec, 
kierownik szkoły w  Siedliskach, W ojciech  W ie l­
gus. Jeździł po wiecach sanacyjnych, rozbijał 
zgromadzenia stronnictw opozycyjnych, krzew ił 
radosną twórczość.

Dnia 21 zm. stanął W ielgus przed sądem okrę­
gowym  karnym w  Tarnowie, oskarżony o sprze­
niewierzenie 10 tysięcy zł. na szkodę Kasy Stef- 
czyka i spółki mleczarskiej w  Siedliskach.

W ielgus skazany został na dwa lata ciężkiego 
więzienia.

Kto jednak zwróci pieniądze poszkodowanym 
chłopom, którzy zaufali radosnej twórczości i 
złoży li swe pieniądze w  Kasie Stefczyka i spół­
dzielni mleczarskiej?

„Im ponujące miasto. Niedawno uchwała rady 
m iejskiej Krakowa postanowiła go zaliczyć w  po­
czet p r a w d z i w i e  europejskich miast. Zupełnie słu­
sznie! O to w  Muzeum Narodowem szczyci się ten 
gród j e d y n e m i  eksponatami na świecie, unikatami
a r t y s t y e z n e m i .

„Odśw ieżył się również, odm łodził i nabrał roz­
machu stary Uniwersytet Jagielloński. Młoidizi pro­
fesorowie w  żołnierskich mundurach z zapałem 
wygłaszają prelekcje. Karne, zdyscyplinowane 
m yślenie panuje wszędzie. W  największej sali stoi 
statua Kopernika w  strzeleckim mundurze. Na ba­
gnecie karabinu dźw iga planetarium i m ów i w y ­
rytym  u spodu w  marmurze napisem: Per impon- 
derabilia ad astra!

„W spaniały kraj i wspaniali ludzie!"

Tak  pisze o Polsce znakomity Anglik. P rzy to ­
czyliśm y tu tylko kilka urywków z jego artykułu. 
Kto jest ciekaw poznać ten artykuł w całości znaj­
dzie gą  w  gazecie „Journai o f Morał Insanity" 
z dnia 1 kw ietnia 1934 r.

Tłum. Adam Polewka.

Z życia robotniczego
„HRABINA LAURA" ZAMKNIĘTA ] delegacji huty „Hugona" w  Now ej W si przeciw

W e środę zaw iadom iła dyrekcja kopalni „H r. 
Laura" w  Chorzowie załogę, że kopalnia będzie 
od natychmiast zamknięta. W  związku z tem d y­
rekcja wręczyła robotnikom zaświadczenia, upo­
ważniające ich do pobierania zapomóg.

W  ciągu dnia zgłosiło się do urzędu gminnego 
w Chorzowie około czterystu robotników, którzy 
wskutek zarządzenia dyrekcji kopalni postradali 
pracę.

Zaznaczyć należy, że zwolnienie całej załogi 
m iało nastąpić dopiero z dniem 1 kwietnia, a na­
stąpiło już na dwa dni przedtem. Przy robotach 
koniecznych na kopalni zatrzymano tylko 100 lu- i 
dzi. Cała załoga liczyła 1.560 ludzi.

Robotników, którzy zgłosili się wczoraj do pra­
cy, nie dopuszczono już na kopalnię.

Uboczne oddziały kopalni (cegielnia itp.) m ają 
być przejęte przez hutę ,k ró lew sk ą", co wskazuje 
na to, że unieruchomienie kopalni „Hr. Lau ry" 
nie jest przejściowe.

DALSZE REDUKCJE NA GÓRNYM ŚLĄSKU
W e środę komisarz dem obilizacyjny w  K atow i­

cach, inż. Maskę, przy ją ł do wiadomości protest ,

zam iarow i unieruchomienia huty w  ciągu kw ie­
tnia br. Zaznaczyć należy, że załoga tej huty jako 
jedyna w yraziła  zgodę przed rokiem na obniżkę 
zarobków o 15 procent, podczas gdy ofic ja ln ie o- 
bow iązywała tylko 7 procent obniżka. Załoga u- 
czyniła to w  tym celu, by zapobiec zamknięciu 
huty. A le i  ta ciężka ofiara nie przyniosła pożą­
danego skutku.

Tegoż dnia odbyła się u komisarza dem obiliza- 
cyjnego dłuższa konferencja z przedstawicielami 
Zw iązków  pracowników umysłowych, na której 
p. komisarz w yraził swą zgodę na zredukowanie 
urzędników rybnickiego gwarectwa węglowego, l i ­
czących ponad 50 lat. Zarząd gwarectwa p rzy­
rzekł podobno, że wypłaci tym urzędnikom m ie­
sięcznie 120 złotych wsparcia aż do chw ili uzy­
skania prawa do emerytury. Na miejsce tych u- 
rzędników przyjęci m ają być urzędnicy z  kopalni 
„Szarlota", która ma ulec unieruchomieniu.

Poza tem komisarz w yraził częściowo swą zigo- 
dę na redukcję urzędników z kopalni „Ferdynand" 
„F lorentyna" i „M ysłowice". Sprawa zwolnienia 
urzędników z kopalni „H r. Laura", która rów ­
nież ma ulec unieruchomieniu, odroczona została
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Wiadomości polityczne
Z  KO N FERE NCJI „D W Ó C H " KO NFERENCJA 

„C ZTE R E C H "

Prem jer francuski p. Tardieu w swem dążeniu 
do utworzenia federacji państw naddunajskich —  
jest to w ięcej trick wyborczy niż potrzeba po li­
tyczna —  pragnął zrobić ten interes wyłącznie z  
Anglją  i w  tym celu zapowiedział swą w izytę w  
Londynie. Rząd angielski, który nie chce p rzy­
łożyć ręki do izolowania Niemiec, był w  położeniu 
przymusowem: nie mógł przecież zapowiadające­
mu się z  w izytą  gościowi odpowiedzieć, żeby nie 
przyjeżdżał. Rząd angielski postąpił inaczej: za ­
prosił do Londynu przedstawicieli N iem iec i 
W łoch  tak, że z  konferencji Francji i A n g lji zrobi 
się konferencja tych dwóch państw łącznie z 
Niemcami i W łocham i, czyli że A ng lja  chce po­
rozumieć się z  wszystkiem i zainteresowanemii m o­
carstwami.

P. Tardieu jedzie do Londynu w  piątek wieczór 
albo w  sobotę rano w  towarzystwie m inistra skar 
bu Flandina. Za W łochy ma przyjechać minister 
spraw zagranicznych Grandi, a za Niem cy kanc­
lerz Bruning, chociaż pisma niemieckie twierdzą, 
że w yjazd  jego jest w ątp liwy. A  to jest zrozum ia­
łe, gdyż N iem cy wiedzą doskonale, że pomysł p. 
Tardieu nie jest niczem innem, jak odwetem za 
rozbity przez Brianda projekt austrjacko-niemiec 
k iej unji celnej. A  jeżeli —  jak  prem jer francuski 
tw ierdzi —  chodzi w  jego projekcie o  ratowanie 
Austrji, to zdaniem niemieckiem najlepszym do 
tego środkiem jest Anschluss. Cóż, kiedy tego w ła­
śnie Francja się boi i pod pozorem utrzymania 
traktatów nienaruszonych w ym yśla coraz nowe 
kombinacje.

nuraoe i s m y k a
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Z  N O W Y C H  W Y D A W N IC T W  
Lus. Sap.: „M oje lisy i pasowyska" („ la sy  i pa­

stw iska"). Dzieje procesu ze skarbem Rzeczypo­
spolitej. Okładka ozdobiona portretem autora i 
herbem rodowym  z mitrą.

— o o o  .

Proces o powitanie więźnia brzeskiego
G R A N A T O W E  M U ND U RY I B IA Ł E  P A Ł K I

Na law ie oskarżonych przed sądem grodzkim 
w  Tarnow ie zasiedli dnia 30 marca towarzysze: 
dr. Adam  Szumski, Sit, Skwirut, Batist, Karol N o­
wak, Uniłowska, Chłopecki, Szydłowska, W incen­
ty Schab, Chrabąszcz, Lew i, Soja i P iiarzowa, 
oskarżeni o spowodowanie zajść z  okazji powrotu 
tow. posła Ciołkosza z procesu brzeskiego do T a r­
nowa.

Akt oskarżenia zarzuca wym ienionym , że dnia 
18 stycznia br. urządzili bez zezwolenia w ładzy 
manifestację dla pos. Ciołkosza, mającą na celu 
gloryfikowanie jego czynów, za które został zasą­
dzony na 3-letnie więzienie, że w  drodze orga­
nizacyjnej spowodowali zbiegowisko na dworcu 
kolejowym , gdzie powracający z  W arszawy poseł 
Ciołkosz m iał przybyć, że usiłowali powracające­
mu wręczyć kw iaty, że wreszcie staw ili opór po­
lic ji, usiłowali policjantom  odebrać broń, śpie­
w a li „Czerwony Sztandar", wznosili wrogie rzą­
dowi okrzyki i  odgrażali się władzom.

Oskarżeni, których bronili p. adw. dr. K lein- 
berger i  tow. mgr. Leon Miitz zeznali, że „fak ­
tycznie krytycznego dnia przybyli na dworzec ko­
lejow y, by oddać cześć w ięźniow i brzeskiemu za 
jego godną i silną postawę w obronie praw  ludu 
i dem okracji i by mu w  ten sposób w yrazić swą 
sympatję. Do zebrania się przed dworcem nikt 
nikogo nie namawiał, ponieważ robotnicy spo­
dziewając się przyjazdu tow. posła Ciołkosza do 
Tarnowa, samorzutnie przybyli na powitanie. Na 
dworcu kolejowym  zastano skoms ygno w  an ą po li­
cję z  komendantem tejże komisarzem Wysofco- 
glądem na czele. Po lic ja  nie czyniła żadnych prze 
szkód udającym się na peron za bilelam i perono- 
wemi, jednak kasa kolejowa rychło wstrzymała 
sprzedaż biletów. Na dworzec również przybyła 
matka tow. posła Ciołkosza z jego 2-letnim  syn­
kiem. Po lic ja  ostrzegała zebranych, że nie wolno 
wręczać tow. Ciołkoszowi kwiatów, jedynie dla 
m aiki tow. Ciołkosza zrobił kom. W ysokogląd w y  
jątek i pozwolił je j kw iaty wręczyć. K w ia ty  te 
m iał w  ręku synek tow. Ciołkosza. W  chw ili jed ­
nak, kiedy pociąg zajechał na dworzec, kom. W y ­
sokogląd i w yw . Obrzut rzucili się na dziecko 
ztylu, w yrw a li mu kw iaty z rąk, potargali je  i 
rzucili na ziemię. W yw ołało  to oburzenie jadą­
cych w  pociągu i publiczności zebranej na dwor­
cu, które się wyraziło  w  rozmaitych okrzykach, 
uzasadnionych brutalnością postępowania policji.

Tymczasem  policja  zamknęła robotników ze­
branych we westibulu kolejowym . Na interwen­
cję tow. Chłopeckiego wypuściła ich z budynku 
stacyjnego, ale zaraz potem wpędziła ich w  klin 
m iędzy stacją kolejową a boiskiem sportowem, 
„Tarn ovii“  i  tam ich unieruchomiła, zamknąwszy 
tłum kordonem.

Gdy tow. Ciołkosz w raz z zebranym i na peronie 
opuścił dworzec kolejowy, tłum zaczął wznosić 
okrzyki na jego cześć i zaintonował „Czerwony 
Sztandar". W ówczas policja —  jak  zeznają oskar­
żeni —  bez żadnego uprzedniego ostrzeżenia i bez 
wezwania do rozejścia się zaatakowała palkami 
gumowemi robotników, idących wśród śpiewu 
nawet nie jezdnią, lecz chodnikami ulicy, bijąc 
niemiłosiernie nawet najzupełniej obcych prze­
chodniów, skutkiem czego w iele osób odniosło o- 
brażenia, by ły  nawet wypadki zemdlenia. Do no­
wych scysyj doszło przed mieszkaniem tow. Gioł- 
kosza, gdzie w  bramie domu tow. Szydłowska 
wręczyła powracającemu bukiet kwiatów, a poli­
cja  i przy tej okazji znowu pobiła pałkami gu­
mowemi przechodniów." \

W  szczególności zezinał tow. Batist, że oburzony 
potarganiem kw iatów , trzymanych przez synka 
tow. Ciołkosza zawołał „hańba", a gdy potem 
podbiegł ku niemu w yw . W esołowski powiedział, 
by tak wszystkiego nie podsłuchiwał. Policja  biła 
ludzii bez powodu i bez ostrzeżenia. Manifestacja 
była samorzutna, robotnicy przez 2 dni zrzędu

pizychodziłi na dworzec kolejowy, by powitać 
w ięźnia brzeskiego.

Tow . Sit zaprzeczył zarzutom aktu oskarżenia, 
jakoby manifestacja była przez niego zorganizo­
wana. Akt oskarżenia zarzuca, że wołał „teraz do­
piero będziemy chwalić Polskę".

Tow . dr. Szumski zeznaje, że przed dworcem 
kolejowym  słyszał krzyki, policja biła bez ostrze­
żenia i w  sposób nieludzki. Przyznaje, że wniósł 
okrzyk „precz z dyktaturą!", oo mu zarzuca akt 
oskarżenia oraz powiedział, że postępowanie po li­
c ji wzoruje się na metodach faszystowskich.

Tow . Skwirut szedł ze stacji z posłem Ciołko- 
szem i  był świadkiem bicia łudzi przez policję. 
Zeznaje, że podróżni, jadący pociągiem, wołali pod 
adresem policji, że je j postępowanie jest zw ierzę­
ce.

Tow . Nowak był w  tłumie, który policja wpę­
dziła w  kąt obok boiska „Ta rn ov ii“ . Gdy poseł 
Ciołkosz wyszedł ze stacji, tłum wznosił okrzyki 
na jego cześć i w tedy policja bez żadnego ostrze­
żenia, zaraz zaczęła bić pałkami gumowemi. N o­
waka policja zatrzym ała koło kiosku przed dw or­
cem i  nie wypuściła go, aż się cała manifestacja 
ukończyła. Akt oskarżenia zarzuca mu, jakoby 
pow iedział „mordujecie ludzi i pchacie jak w oły  
ale to nie na długo tego waszego".

Tow. Chłopecki był zamknięty w  westibulu na 
peronie. Gdy w  tłumie powstał krzyk, zw rócił się 
tło przodownika PP., aby wypuścił ludzi i policja 
rzeczywiście wypuściła tłum na plac przed sta­
cją, lecz zaraz potem wpędziła go w  klin przed 
boiskiem „Tarn ov ii“ . Przed mieszkaniem posła 
Ciołkosza policja biła pałkam i bez miłosierdzia na 
komendę, daną przez wyw iadowcę Obrzuta. Chło­
peckiego policjant Przykuta uderzył pałką w  rę­
kę. Nieprawdą 'jest, jakoby Chłopecki chciał po­
licjantow i w yrwać pałkę z ręki, —  a gdyby to 
chciał uczynić, to byłby lo zrobił. Przed m ieszka­
niem posła Ciołkosza jakiś nieznajomy osobnik, 
•widocznie prowokator, krzyczał do tłumu, by się 
nie rozchodzić.

Tow . Szydłowska zeznaje, że policja nakazała 
je j na dworcu usunąć przyniesione kw iaty, w rę­
czyła więc bukiet w  bramie mieszkania tow. C ioł­
kosza.

Tow. Schab zeznaje, że gdy zajechał pociąg na 
stację, komisarz W ysokogląd dał znak, by znisz­
czyć kw iaty, a wtedy robotnicy otoczyli kołem 
kw iaty i synka tow. Ciołkosza, lecz m im o to k w ia ­
ty zostały zniszczone. Schab podszedł do tow. C ioł­
kosza, wzniósł okrzyk „niech ży je " i w ziąw szy go 
pod rękę, w yprowadził ze stacji.

Tow . Chrabąszcz, w idząc tłum idący ulicą, w y ­
szedł ze składu węgli, gdzie pracuje. —  „W ted y  
przeleciał posterunkowy i łup mnie pałą, nie w iem  
za co i poleciał dalej". Akt oskarżenia zarzuca mtt 
stawianie biernego oporu policji.

Tow . Lew i, kolporter gazet, poszedł jak co­
dziennie po gazety na stację. Gdy wyszedł z ga­
zetami, posterunkowy 1488 pobił go pałką.

Tow . Uniłowska była na stacji i zeznaje, że po­
lic ja  biła ludzi.

Tow . Soja dostał przed dworcem kolejow ym  3 
razy pałką od policjanta 1546. Zeznaje, że gdyby 
nawet tłum był wezwany do rozejścia się, to nie 
mógł tego uczynić, bo był zamknięty parkanami 
boiska sportowego i kordonem policji.

Tow . Piiarzowa odprowadzając dziecko do szko­
ły, weszła na dworzec kolejowy. W idziała, jak 
kom. W ysokogląd wydarł synkowi tow. Ciołkosza 
kw ia fy z ręki i potargał je. Gdy wyszła z  peronu, 
słyszała krzyk ludzi, których bito nahajami, sa­
ma dostała od policjanta nr. 1367.

Świadkowie po lic ji z kom. W ysokoglądem  i  w y ­
wiadowcam i Odrzutem i W esołowskim  na czele 
nie jaw ili się.

Ponieważ pięciu dalszych oskarżonych nie ja­
w iło  się, sąd odroczył rozprawę na dzień 20 kw ie­
tnia.

Dwaj sędziowie we Lwowie zawieszeni w urzędowaniu
ECHO S ZA N T A Ż U  K O C H A N K I P R O K U R A T O R A  B IZU B A

Głośną była swego czasu we Lw ow ie  afera szan­
tażowa Turkowej, kochanki prokuratora sądu o- 
kręgowego Biżuba, zasądzonej ma 6 m iesięcy w ię ­
zienia. Tu'okowa uprawiała szantaż w  ten sposób, 
że ' telefonicznie zwracała się do ofiar, przedsta­
w ia jąc się: „T u  żona prokuratora Bizuba'1. Gdy to 
nie pomagało, pokazywała blankiet prokuratury 
z pieczątką „aresztowany", oraz podpisem Bizuba. 
Efekt tego był pewny. Pewnego razu zażądała ona 
od niejakiego Nesitla 300 dolarów, gdyż inaczej 
będzie aresztowany. W tedy bomba pękła.

Kochankiem Turkowej, jak zaznaczyliśmy, był 
prokurator clla spraw prasowych, Biziuh. W m ie­
szany w  tę aferę Riznb został aresztowany, —  
W  związku z tą aferą w  ciągu dochodzeń prow a­
dzonych przez sędziego dla spraw szczególnej w a ­
gi Opata, wyłoniły się zarzuty tej samej natury 
przeciw  sędziom okręgowym Kosikowskiemu i Tu - 
nikowskiemu. W  czwartek rano sędziowie ci zo­
stali zawiadomieni o zawieszeniu ich w urzędo­
waniu.

—  O O O  —
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PO LSK IE G O  D E LE G A TA  DO L IG I NARO D Ó W

H I E G R i i M Y
TA JE M N IC A  D O KO ŁA  KO N FERE NCJI 

W  SPA LĘ
W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).

Do chw ili obecnej nie są znane szczegóły one- 
gdajiszej konferencji b. prem jerów w  Spalę. Prof. 
Bartel opuścił już W arszawę i w rócił do Lwowa.

N IE  BĘ D ZIE  M ASO W YC H  EKSM ISYJ 
BEZRO BO TNYCH  

W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).
Jutro ma się ukazać dekret prezydenta Rzpiitej, 

przedłużający ważność ustawy o ochronie loka­
torów odnośnie do mieszkań 1 i 2 izbowych za j­
mowanych przez bezrobotnych.

D EM ONSTRACJA BE ZRO BO TNYCH
W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).

Dziś przedpołudniem na pi. Teatralnym  przed 
magistratem odbyła się demonstracja bezrobot­
nych, którzy z  dniem jutrzejszym  zostają zw o l­
nieni z  robót miejskich. Zebrało się kilkuset bez­
robotnych, żądając pracy. Po lic ja  piesza i konna 
rozpędziła demonstrantów, aresztując kilku z 
nich.

BU D ŻET FU ND USZU  BEZROBOCIA
W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).

Dziś odbyło się posiedzenie zarządu głównego 
funduszu bezrobocia, na którem uchwalono bud­
żet na kwiecień. Budżet ten wynosi 9,072.500 zł. 
Liczba uprawnionych do pobierania zasiłków w 
kwietniu obliczona została na 120.000.

PO D RO ŻEN IE  CH LE BA W  W A R S Z A W IE  
W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).

Z dniem dzisiejszym  cena chleba pytlowego zo­
staje podwyższana z  45 na 48 gr., chleba razowe­
go z  35 na 37 gr. za kilogram.

D ELEG ACJA PO LSK A
N A M IĘ D ZY N A R O D O W Ą  KO NFERENCJĘ 

PR A C Y
W arszawa, 31 marca (tel. w ł.).

Na czele delegacji polskiej na m iędzynarodową 
konferencję, która rozpocznie się 12 kwietnia w  
Genewie, stanie b. m inister pracy dr. Jurkiewicz, 
wiceprezes naczelnego komitetu do w alki z  bez­
robociem.

ZM IA N A  T R A K T A T Ó W  H A N D LO W YC H  
AU STR JI

W iedeń, 31 marca. Rada m inistrów  uchwaliła 
wczoraj wypow iedzieć układ handlowy w ęgier- 
sko-austrjacki z  dniem 1 lipca br. i  bezzwłoczne 
podjęcie rokowań w  sprawie zawarcia nowego u- 
kładu. Dalej przyjęła rada m inistrów  umowę do­
datkową do układu handlowego austrjacko-wło- 
skiego i układ w  sprawie prolongaty handlowo- 
poliityczmego modus vivendi z  Rumunją.

A R E S Z T O W A N IE  B A N K IE R A
W iedeń, 31 marca. Na polecenie w ładz skarbo­

wych aresztowano tu dziś bankiera Knolla, sto­
jącego pod zarzutem wywożenia z Austrji walut 
zagranicznych.

W IZ Y T A  W IC E K A N C LE R Z A  AU STR JI 
W  B E R L IN IE

Berlin, 31 marca. Austrjacki wicekanclerz i m i­
nister spraw wewnętrznych W ink ler przyjechał 
dziś rano do Berlina, gdzie weźmie udział w  ob­
radach Zw iązku agrarnego Rzeszy oraz odbędzie 
z  przedstawicielami rządu niemieckiego konferen 
cje w  sprawie stosunków handlowych z  N iem ca­
mi.

B IL E T Y  O K R Ę TO W E  DO A M E R YK I 
P O T A N IA Ł Y

Hamburg, 31 marca. Największe niemieckie li- 
n je okrętowe Hamburg— Am eryka i Północno-nie- 
m iecki L loyd  obniżyły z dniem dzisiejszym ceny 
biletów  podróży w  komunikacji m iędzy Europą 
a Am eryką Północną. B ilety klasy I i II, oraz b i­
lety turystyczne obniżone zostały o 20 procent, 
zaś b ilety klasy I I I  o 10 procent dotychczasowej 
ceny.

PR O LO N G O W A N E  M ORATORJUM  
D LA  KO NCERNU KREUGERA

Sztokholm, 31 marca. Rada m inistrów  na dzi­
siejszem posiedzeniu prolongowała moratorjum, 
przyznane koncernowi Kreuger i To ll pierwotnie 
do 31 marca, do końca kw ietn ia br.

D E LE G A T  L IG I N ARO D Ó W  
Z G IN Ą Ł  W  P U S T Y N I

Genewa, 31 marca. Nadeszła tu wiadomość z 
Damaszku, że w  pustyni Syryjsk iej podczas gw a ł­
townej burzy zginął przewodniczący kom isji L ig i 
Narodów  do wytyczenia granicy m iędzy Syrją a 
Irakiem, pułkownik szwajcarski de Regnier, któ­
ry  w  latach 1921— 1925 był z ram ienia L ig i N a ­
rodów komisarzem portowym  w  Gdańsku. De 
Regnier znajdow ał się w  drodze do granicy sy­
ry jsk ie j w raz z komisją. W  Bejrucie zachorowa-

Genewa, 31 marca. Stały delegat polski do L ig i 
Narodów minister Franciszek Sokal zm arł dziś w  
następstwie długotrwałej choroby nerek.

Śp. Sokal pochodził z  rodziny lwowskiej. U ro­
dzony w  1881, z  zawodu był inżynierem. W  nie-

W  toku śledztwa w  sprawie zamordowania ko­
misarza dla spraw politycznych Czechowskiego 
we Lw ow ie, zaszedł sensacyjny zwrot. Oto do w y ­
działu śledczego we Lw ow ie zgłosiła się pewna 
młoda kobieta, która m im owoli była świadkiem  
zamachu. Osoba ta pod wrażeniem zbrodni do­
znała wstrząsu nerwowego, a po wyzdrow ieniu

ła mu żona, wobec czego zatrzym ał sdę na parę 
dni, podczas gdy reszta członków kom isji poje­
chała dalej. Chcąc ich dogonić de Regnier poleciał 
za nimii samolotem w ynajętym  w  Bejrucie. W  pu 
styni Syryjskiej zaskoczyła ich burza, podczas 
której samolot runął na ziemię, przyczem de 
Regnier wraz z załogą samolotu poniósł śmierć.

O BU D O W Ę K O LE I PR Z E Z  SAH ARĘ 
Paryż, 31 marca. Frakcja Marina zwróciła się 

do prem jera Tardieu z prośbą o rychłe przedło­
żenie Izbie projektu ustawy w  sprawie budowy 
lin ji kolejowej przez Saharę, wskazując na do­
niosłość wykonania tej pracy nietylko ze w zglę­
dów gospodarczych, lecz również w  celu złagodze­
nia klęski bezrobocia. Budowa lej lin ji kolejowej 
trwałaby około 4 lata i kosztowałaby 2.500 m iljo ­
nów franków. Za  podjęciem tej budowy w ypo­
w iedziało się dotąd 250 deputowanych Izby fran ­
cuskiej.

POGRZEB TU R ATIE G O  
Paryż, 31 marca. Pogrzeb zmarłego przywódcy 

włoskich socjalistów Turatiego odbędzie się w  Pa 
ryżu w  niedzielę przedpołudniem. Rodzina zm ar­
łego otrzym uje liczne telegramy kondolencyjne. 
M. in. nadeszły telegramy od Fryderyka Adlera, 
generalnego sekretarza II M iędzynarodówki, b y ­
łego włoskiego m inistra spraw zagranicznych 
Sforzy, burmistrza wiedeńskiego Karola Seitza, 
oraz od w ielu organizacyj socjalistycznych i  re­
publikańskich z W łoch  i Francji.

KO NFERENCJE T A R D IE U  W  L O N D Y N IE  
Paryż, 31 marca. Prem jer Tardieu postanowił 

zm ienić plan wyjazdu do Londynu o  tyle, że 
przyjedzie do Londynu już w  niedzielę popołu­
dniu, a nie o  północy, jak  poprzednio projekto­
wano. Zaraz po przyjeźdzde do Londynu Tardieu 
uda się do ministerstwa spraw zagranicznych, 
gdzie odbędzie pierwszą poufną rozmowę z Mac- 
Donaldem. W łaściw e konferencje oficjalne rozpo­
częte zostaną w  poniedziałek, Z kół poinform o­
wanych donoszą, że program  konferencji francu­
sko-angielskiej został znacznie rozszerzony i  d la­
tego Tardieu zabiera z sobą do Londynu szefa biu 
ra prezydjum  Rady m inistrów i 2 dyrektorów m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. M inistrow i skar­
bu Flandinow i towarzyszyć będą 2 rzeczoznawcy 
z  ministerstwa skarbu. Tardieu zamierza powró­
cić do Paryża  już we wtorek rano. Dokładny pro­
gram pobytu m inistrów  francuskich w  Londynie 
ustalony został wczoraj podczas rozm owy premje 
ra Tardieu z  ambasadorem angielskim lordem 
Tyrrellem .

A N G LJA  Z A  T E Z Ą  FR AN C U SK Ą  
Londyn, 31 marca. Dziennik partji pracy „D a i­

ly  Herald" stwierdza zmianę na korzyść Francji 
w  stanowisku rządu angielskiego w  kwestji repa­
racyjnej. Podczas gdy dwa miesiące temu rząd 
angielski był zdania, że sprawa reparacyj jest nie 
do utrzymania w  stanie dotychczasowym, to 
dziś —  tw ierdzi dziennik —  angielskie sfery o f i­
cjalne uważają, iż  w  kwestji reparacyjnej nicze­
go nie można uczynić. Kanclerz skarbu Chamber­
lain stoi obecnie na stanowisku, że konferencja 
lozańska będzie m iała za zadanie przedłużenie je ­
dynie moratorjum  dla Niem iec o  6 miesięcy, po­
czem śmiało może się odroczyć aż do późnej je ­
sieni, tj. do w yborów  amerykańskich w  nadziei, 
że po nich łatw iej będzie można coś wskurać. Da­
lej donosi dziennik wym ieniony, że podczas spot­
kania oficjalnego w  Londynie prem jer Tardieu 
dowie się z  ust m iarodajnych, iż rząd angielski 
porzucił m yśl rew izji planu Younga lub skreśle­
nia reparacyj. W  związku z powyższym  artyku­
łem „D a ily  Heralda" z  kół m iarodajnych dono­
szą, że na konferencji lozańskiej rząd angielski 
nie postawi wniosku w  sprawie przedłużenia o- 
becnego m oratorjum  dla Niemiec.

podległej Polsce pełnił służbę w  min. przemysłu 
i  handlu, a w  r. 1924 w  gabinecie W ł. Grabskiego 
był ministrem pracy. Delegatem do L ig i Narodów 
śp. Sokal był od r. 1926.

zgłosiła się na policji, opisując szczegółowo prze­
bieg zamachu i  podając dokładny rysopis zam a­
chowca.

Zeznania tej kobiety są rewelacyjne i n iewąt­
pliw ie przyśpieszą pochwycenie zbrodniarza, na 
tropie którego są organa śledcze.

P IO R U N Y  W  MARCU: 2 OSOBY Z A B IT E  
Londyn, 31 marca. Ponad A nglją  południową 

przeszła wczoraj po południu gwałtowna burza z 
piorunami. Na boisku sportowem w  Maidenhead 
zabił piorun 2 osoby, które schroniły się przed 
burzą do altany.

T R Z Y  ĆW IE R C I M ILJAR D A  N O W YC H  
PO D A TK Ó W  W  AM ERYCE 

Now y Jork, 31 marca. Izba reprezentantów 
przyjęła wczoraj nowy projekt ustawy podatko­
wej, mającej przynieść skarbowi państwa ogółem 
744 m iljonów  nowych dochodów, celem przyw ró­
cenia równowagi budżetowej. M. in. uchwalono 
nałożyć specjalne podatki na tworzące sdę towa­
rzystwa akcyjne i  napoje bezalkoholowe. Opodat­
kowano oprócz tego przemysł lotniczy i naftowy, 
oraz podwyższono taryfę pocztową, a częściowo i 
telefoniczną.

I roctra socjalistycznego
A KAD EM  JA KU  CZCI T O W . IGNACEGO 

D ASZYŃ SKIEG O  W  GRODNIE
W  Grodnie odbyła się akademja dla uczczenia 

35-lecia pracy parlamentarnej tow. Marszalka I. 
Daszyńskiego.

Akadem ję w  domu Rady Robotniczej otworzy! 
pięknem przemówieniem na cześć jubilata w ice­
prezes TU R  tow. Dąbrowski.

Na temat działalności i zasług tow. Daszyńskie­
go przem awiali: im ieniem PPS  i  Rady Robotni­
czej tow. Mazurkiewicz i  Krasiński, stwierdzając, 
że całe życie czcigodnego Jubilata było i jest po­
święcone klasie pracującej.

Okrzyki na cześć Marszałka Daszyńskiego, oraz 
serdeczne życzenia powrotu do zdrow ia i  pracy —  
byty dowodem gorących uczuć, jakie żyw i dła 
tow. Daszyńskiego proletarjat grodzieński.

Część koncertową akadem ji wykonał zespół 
mandolinistów lcoła m łodzieży TUR, przyczem na 
wyróżnienie zasługuje zadeklamowana przez tow. 
Kuzniecowa „Barykada .

Do Jubilata wysłana została bardzo serdeczna 
depesza. ___________________

ROZNiUiaSCI
K O M O R NIK  Z D E FR A U D O W A Ł  20.000 Z Ł O ­

TYC H . Komornikiem przy sądzie okręgowym w  
Łom ży był 42-letni Ignacy Kukliński, który w  
grudniu ubiegłego roku znikł nagle z m iasla, po­
zostawiając kancelarję bez opieki. —  Tajem nicze 
zniknięcie komornika w yw ołało sensację, tembar­
dziej, że wraz z Kuklińskim ulotniła się 19-łetnia 
Genia X., uczenica szkoły handlowej. W ładze za­
rządziły niezwłoczną kontrolę działalności Kukliń 
skiego. Po zbadaniu dokumentów i ksiąg, ustalo­
no, iż komornik w  różnych odstępach czasu przy­
właszczył sobie 20.000 złotych. Dalej wyszło na 
jaw , iż K. własnem autem w towarzystw ie panny 
Eugenji wybrał się do W arszaw y i tu ukrywał 
się pod fałszywem  nazwiskiem „Jerzego Bukojem- 
skiego, aplikanta sądowego", przerobiwszy sobie 
uprzednio legitym ację komornika i  wyskrobaw­
szy z niej swoje personalja. Po kilkumiesięcz­
nych wyw iadach ustalono, iż rzekomy Bukojem- 
ski zamieszkał w  domu Dobra 11. W  dniu wczo­
rajszym  w yw iadow cy po licji śledczej, zastawszy 
wychodzącego z bram y domu jegomościa z ryso­
pisu podobnego do defraudanta, zatrzym ali go i  
odprowadzili do aresztu. P rzy  kuklińskim znale­
ziono fałszywą metrykę na nazwisko Bukojem- 
skiego z podrobionym podpisem proboszcza z Ba­
kałarzewa. Przyjaciółkę jego, Eugenję, po prze­
słuchaniu zwolniono.

Przed ujęciem mordercy kom. Czechowskiego?
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KBONIKJI
Chleb podrożał

Z powodu zw yżki cen mąki żytniej ustalił m a­
gistrat następujące maksymalne ceny chleba żyt­
niego, obowiązującego od dnia 1 kietnia br.: za 1 
kg. chleba żytniego, jasnego z mąki przemiału 
65% 46 gr. (zw yż  1 gr.), ciemnego t. zw. m oraw­
skiego 35 gr. (zw yż  1 gr.). P ieczyw o białe pozo­
staje bez zmiany.

Ceny powyższe są prow izoryczne aż do za­
twierdzenia przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych.

W inn i pobierania wyższych cen karani będą 
wedle obowiązujących przepisów.

.— O O O -->

TUR
KINO MUZEUM D LA  TUR

W  niedzielę 3 kwietnia wyśw ietlony będzie w  
najpopułarniejszem kinie Muzeum dla TU R  emo­
cjonujący dramat p t :

„G R O ZA  ŚM IERCI", 
pełen potężnych, grozą przejmujących scen. W  ro 
lach głównych Ton i Ty ler i Franus Darro. P o ­
nadto aktualności i komedyjki. Początek o godz. 
7 wieczór. Geny wstępu po 1 zł. — 80 gr. i 40 gr. 
B ilety do nabycia wcześniej w  sekretarjacie TU R  
przy ul. Dunajewskiego 5, a w  dzień przedsta­
w ienia od 3 popoł. w  kasie kina Muzeum przy ul. 
Smoleńsk 9.

►—o o o —*
W IO SN A . Od diwóch dini panuje w  Krakowie 

prawdziwa wuoisna. Pod działaniem ciepłych pro­
m ieni słonecznych resztki śniegu znikają z plant 
i ogrodów miejskich oraz z wzgórz okolicznych. 
W  dniu wczorajszym  termometr wskazywał w 
południe 11 st. C. w  cieniu, jednak wobec spadku 
jjarometrycznego należy się spodziewać zm iany 
aury. W czoraj po raz pierwszy wyjechały na m ia­
sto beczkowozy samochodowe i skraplały obficie 
jezdnie.

F O T O G R A F IK A  J. KU CZYŃSKIEG O . W  sali 
Muzeum przemysłowego urządzono niezmiernie 
ftwkawy pokaz: wystawę sztuki fotograficznej J. 
Kuczyńskiego. Tu  należy podkreślić, że w ostat­
nich dwóch dziesiątkach lat, przemieniła się foto- 
gra fja  ze zw ykłej mechanicznej reprodukcji w  
•prawdziwą sztukę, nieustępującą zupełnie sztuce 
graficznej. Przekonano się, że można soczewkom 
otbjektywu odjąć ziminą i  mechaniczną sztywność 
i martwotę, a nadać miękkość, czułość i subtelność 
dzieła artysty. Przez to właśnie fotograf ja  stała się 
jakby nową gałęzią grafiki, zdolną do dowolnej

interpretacji przyrody. Jeśli pod tym kątem b ę­
dziemy oglądać wystawę prac J. Kuczyńskiego,, 
przekonamy się z łatwością o wysokim, praw dzi­
wie artystycznym poziom ie tej niecodziennej sztu­
ki. Przedewszystkiem musi zwrócić uwagę każde­
go miękkość i subtelność rysunku w  studjach por­
tretowych. Mamy tu prawdziwą galer ję  typowych, 
charakterystycznych postaci starego Krakowa, bio 
rących wybitny udział w  życiu naszego miasta. 
Nietylko wr zakresie portretu J. Kuczyński osią­
gnął rezultaty wyjątkowe. Przedstawił on szereg 
studjów barwnej fotografji, to znaczy uchwyce­
nia barw przyrody wprost na płytę szklarnią i 
przerzucenia ich następnie na papier. W szystko to 
razem składa się na pokaz, jakiego jeszcze Kraków 
dotąd nie oglądał.

G R Y P A  W  K R A K O W IE  utrzymuje się od kilku 
tygodni nadal w  niesłabnącej sile. Praw ie niema 
domu w  mieście, gdzieby nie było zachorowania 
na grypę i  to czasem z nawrotami. Choroba ta ma 
często przebieg złośliwy, pozostawiając na dłuższy 
czas podwyższoną temperaturę, silne zakatarzenie 
dróg oddechowych itd. Lekarze polecają chorym 
dłuższe pozostawanie w  domu dla uniknięcia przy­
krych komplifeacyj jako następstw przeziębionej 
choroby.

N IE B E Z P IE C Z N Y  ZŁO D ZIEJ. W  ręce policji 
wipadł Bronisław Karpiński (la t 32), który w  osta­
tnich czasach popełnił na terenie Krakowa i P ro­
kocimia szereg kradzieży. Niebezpiecznego złodzie­
ja  odstawiono do więzień sądowych.

O D C Z Y T Y  I ZEB R A N IA
W  K L U B IE  S T O W A R Z Y S Z E N IA  K O B IE T  Z  W Y Ż -  

S Z E M  W Y K S Z T A Ł C E N IE M  (ul. K anonicza  16, II p.) 
w  pon iedziałek  4 bm. o godzimie 7 w ieczorem  odbędzie  
się zebran ie  dyskusy jne  na temat ,P r a s a  sen sacy jn a ". 
Z ag a i p. K ry sty n a  Brudzińska .

T E A T R Y  I K O NCER TY
Z  T E A T R U  M IE J S K IE G O  IM . J. S Ł O W A C K IE G O .

D zisia j po cenach zn iżonych poraź  ostatni w  tym  se­
zonie w id o w isk o  am erykańsk ie  „ U lic a " ,  k tó ra  schodzi 
z repertuaru . Jutrc p rem jera  od roku 1888 n iegranej 
traged ii G oethego  „E gm on t", której w ystaw ien iem  teatr  
k rak o w sk i łą c zy  się z  ca łym  św iatem  ku ltu ralnym  w  
obchodzie stulecia w ie lk iego  O lim pijczyka. —  T raged ja  
w yk on an a  będzie  z ca łą  ilustracją m uzyczną Beetho - 
vena, którą odegra  ork iestra  sym foniczna pod kierun­
kiem  dyr. B o le s ła w a  W a lie k *W a le w s k ie g o . U k ład  sce­
n iczny dyr. T . T rzc iń sk iego  ujmuje dram at w  dwunastu  
obrazach , które  ro zw ijać  się będą  w  szybk ich  zm ia­
nach. R olę  ty tu łow ą  o d tw a rza  p. Szym ańsk i, inne na­
stępu jący a rtyści pp.: Zak licka  (K la ra ),  K lońska (R egent- 
k a ), Z a le w sk a  (M a tk a ), B u rn a to w icz  (K s iążę  O rańsk i), 
D ąb ro w sk i (B ra k en b u rg ), K a rb o w sk i (V an sen ), M icha­
lak (S ek re ta rz  E gm onta ), N o w a k o w s k i (K s iążę  A lb a ),  
S taszew sk i (F e rd yn an d ). R o lę  Jettera za chorego p. 
M o d rzew sk iego  ob ją ł w  ostatniej chw ili p. S zynd ler. —  
N o w e  dek orac je  i n o w e  kostjum y s tw o rzą  b a rw n ą  ra -

| mę temu w idow isku . W  n iedzielę popołudniu, po certach 
zniżonych „Dzika p szczo ła ".

„ M A R T A "  F L O T O W A  C Z T E R N A S T A  P R E M J E R A  
O P E R Y  K R A K O W S K IE J . W  pon iedziałek  4 kw ietn ia  
w p ro w a d z a  opera  k rak o w sk a  do sw e g o  repertuaru  ro -  
m antyczno-kom iezną operę F lo to w a  „ M a rtę "  czyli „K ier  
m asz w  Rysztnondziie". W  prem ierze  partję  ty tu łow ą  
o d tw o rzy  w  języku  polskim  p. A d a  Sari, k tó ry  w  c z w a r ­
tym akcie w y k o n a  w a r jac je  J. Bened io ta  na temat „K ar­
n aw a ł w en eck i". P artneram i znakom itej artystki będą  
pp.: C h o d ak o w sk a , S zy m on ow icz , M azanek , M azu rek  i 
K ru szew sk i. O perę, tę p rzy go to w u je  m uzycznie  dyr. B o ­
le s ław  W a lle k -  W alew sk ii, re żyse rsk o  zaś p. Stefan R o­
m anow ski.

L A U R E A C I  K O N K U R S U  C H O P IN O W S K IE G O  W  B A ­
G A T E L I .  W  pon iedziałek  4 bm/ rozpoczn ie  się festiwal 
m uzyki C hop inow sk ie j w  w ykonan iu  lau rea tó w  m iędzy­
n a ro d o w e go  konkursu im. Chopina w  W a r s z a w ie .  Kon­
certy  odbędą  się w  następu jącym  p orządk u : 4 bm . T e o ­
dor Guttm an (Z S S R ),  Em anuel Grossm am  (Z S S R ) ; 5 hm. 
K urt Engel (W ie d e ń ), Julian K a ro ly i (16-letni W ę g ie r ),  
L illy  H e rz  (W ę g r y ) ;  6 bm. Im re U n ga r  (n iew id om y  
W ę g ie r ) ,  Zuzanna  de  M e y e re  (B e lg ia ) ; 7 bm. A b ram  
L u lfe r  (Z S S R ),  L en o id  S a g a łlo w  (Z S S R ).  P o czą tek  kon- 

' c e rtów  o  godzin ie 9 w ieczorem . B ile ty  od  2— 6 złotych  
do n aby c ia  w  firm ie W .  Bo loń sk i (R y n ek  gł. 34).

D E L A  L IP IN S K A J A , fenom enalna pieśn iarka-diseuse, 
c iesząca  się na estradach  za g ran icy  ogrom nem  p o w o ­
dzeniem , w ystąp i w  sobotę  2 bm . w  S ta ry m  T eatrze .

A L E K S A N D E R  M O IS S I ,  św ia to w e j s ła w y  artysta  d ra ­
m atyczny, w ystąp i z  okazji 100 rocznej śm ierci Jana  
W o lfg a n g  G oethego  z  w ieozorem  recy tacy jn ym  w  n ie ­
dzie lę  3 hm. w  S ta rym  T eatrze . Z ap o w ied ź  tego w ie ­
czoru  w y w o ła ła  b a rd zo  ż y w e  za in teresow an ie .

C Y K L  P R O P A G A N D O W Y C H  B E Z P Ł A T N Y C H  W I E ­
C Z O R Ó W  L IT E R A C K IC H  I M U Z Y C Z N Y C H .  W ie c z ó r  
poezji C y p rjan a  N o rw id a  (w ie c z ó r  c z w a r ty , d rug i lite­
rack i) odbędzie  się w e  w to rek  5 bm . o  godzin ie 5 po ­
południu w  sa li Bo loń sk iego , R ynek , P a ła c  Spiski. Ł a ­
s k a w y  udział przy jm u ją  a rtyści teatru im. J. S ło w a c ­
k iego: E w a  Kunina, H en ryk  M o d rzew sk i, W a c ła w  N o ­
w ak o w sk i, W ła d y s ła w  S taszew sk i, o ra z  p ianistka M ar ja  
K re in ero w a . S ło w o  w stępne  o  tw ó rcz o śc i C y p rjan a  N o r ­
w id a  w y g ło s i prof. L u d w ik  Sk o czy las . S z c z e g ó ły  w  
program ach , z k tórych  dochód p rzezn aczon y  n a  ochron ­
ki K o ła  P ań  T S L  d la  dzieci bezrobotnych . B ile ty  b e z ­
płatne num erow ane  w y d a je  firm a B o lońsk i (R yn ek , P a ­
łac  Sp isk i).

SPO R T
O T W A R C IE  S E Z O N U  M IS T R Z O S T W  L IG I. P ie rw ­

szy  m ecz lig o w y  w  obecnym  roku ro zeg ra ją  w  K rako­
w ie  W a rsz a w ia n k a  z G arbarn ią . W a rsz a w ia n k a , która  

: w  b ieżącym  sezonie w y k a z a ła  św ietną  form ę i w zm o c ­
niona zo sta ła  szeregiem  W ybitnych  g raczy , będzie  g ro ź ­
nym  p rzeciw n ik iem  m istrza L ig i, k tóry , chcąc utrzym ać  
sw o je  d o tych czasow e  stanow isko, będzie  m usiał ciężko  
w a lc zy ć  z d rużyną  stołeczną. Z e  w zg lęd u  na obecną  
sytuację  G arba rn ia  obn iży ła  znacznie w stęp y  na w s z y ­
stkie m ecze ligow e.

Ż Y D . R O B O T N IC Z Y  K L U B  S P O R T O W Y  „ G W I A Z D A "  
zaw iadam ia , iż  w  n iedzielę  3 bm. odbędzie  się w  lokalu  
p rzy  ul. Zie lonej 3 doroczne w a ln e  zgrom adzen ie  człon ­
k ó w  o godzin ie  10 przedpołudniem , zaś w  raz ie  b raku  
kom pletu o godzinie 11.

L E O N  K R U C Z K O W S K I

Kordjan i cham
38 * “ -------

(C ią g  d a lszy )

Ujrzał Mrowieć w  tem m igotliwem  błyskaniu 
wnętrze izdebki kowałowej. Była niewielka i pra­
w ie pusta, bo prócz komina i ławy pod oknem 
niczego w  n iej nie było. W idać, reszta dobytku 
Derkacza, tudzież jego legowisko, mieściło się 
w  komorze, do której niskie drzw i znajdowały się 
w  ścianie, wpobliżu pieca.

Mrowca zajm owały jednak inne drzw i: te, któ- 
remi dostał się był tutaj... M iał je  za sobą, za ple­
cami, z niewyraźną pewnością uświadamiał so­
bie, iż  są zatrzaśnięte. Ba! Oto Derkacz, milczący 
wciąż zawzięcie, podszedł ku tym właśnie, n ie­
szczęsnym drzwiom  i drewniany ich rygiel zasu­
nął powoli... W  m igającem świetle kaganka w i­
dział Mrowieć jego ruchy, stateczne i  ocię­
żale —  —  w idział postać o barach zwalistych, 
szerokich, która w  tej m ałej izdebce zdawała się 
olbrzym ieć jeszcze i sięgać powały...

T a  postać jęła  teraz przechadzać się po izbie, 
od ściany do ściany, z rękami założonemi do
t y łu  wciąż w  tem niepokojącem milczeniu!
Można było mniemać, że kowal zapomniał zgoła
0 obecności swego jeńca; odm ierzał kroki równe, 
jednakowe, ciężkie. Zdawał się, chodząc tak, drze­
mać oczyma zmrużonemi._ Ogromny, różno- 
kształtny cień w łóczył się za nim po ścianach
1 powale —  ruchliwy i zmienny.

W ięc Mrowieć wytrzeszczonemi ślepiami biegał 
to z a  tym  cieniem, to z a  jego właścicielem, ogłu­

p iały docna i wystraszony. Chwilam i oblewał się 
zim nym  p o tem -------

—  Ubije mnie tu... nic, ino ubije! — myślał raz 
po raz z okropną, martw iejącą w  lichem jeste­
stwie rozpaczą. I jakby w  oczekiwaniu strasznego, 
znagła spaść mającego ciosu kulił się w  sobie i dy­
gotał, gotów runąć na sam widok podniesionej 
niespodzianie pięści... Ze zgrozą patrzał na ogrom­
ne bary Derkacza, na jego grube, jak konary, ra­
miona -------

A ż  naraz kowal jakby przecknął się wr swej wę­
drówce; zatrzymał się raptownie tuż, na dwa 
kroki, przed Mrowcem.

—  Coś tam czynił, szelmo... pod oknem? — spy­
tał twardo, wlepiając w  gębę chłopa ciemne, po­
nure oczy.

—  Niby... n iby
—  Tyś, gadzie, dworski ś p i o n... i chłopów, 

swoich ludzi będziesz zdradzał?
—  Co też powiadacie, Derkacz... bójcie się Boga!
—  T y  Boga nie wołaj, szelmo! W idzę ja  z twoich 

ślepiów, coś za jeden!... Gadajno, słyszałeś, co mó­
w ili?

—  N iby, juści... sły... sły...
Derkacz stąpnął ku niemu bliżej jeszcze, na 

k r o k -------

—  Popatrzno! —  rzekł, podsuwając mu pod nos 
pięść, twardo zaciśniętą, wielką, jak głowica ko­
walskiego młota.

—  O Jezu!... Toć w idzę przecie! —  stęknął Mro­
wieć.

—  Popatrzno dobrze i spamiętaj!... N ie dziwno 
te j garści ubić człowieka... żołnierzem byłem... 
i  na wojnach, to wiesz! W ięc  ci powiadani: gdy­

byś zaś z tym  pyskiem do dworu poleciał i w y ­
gadał, co i jak i k t o  to się ta pięść z tobą
porachuje, jak trzeba!... Spamiętasz to?

—  Juści, słyszę...

—  I... to ci jeszcze rzeknę, Mrowieć... Przestań 

ty ano tych prześpiegów, a nadsłuchów między 

chałupami, bo ci te psie służby na złe w yjść 
mogą!... W iem  ja  o tobie nie od dziś...

Opuścił pięść. Mrowieć patrzył na niego tępo, 

mrugająco, niby nie rozumiejąc. Odeszła go już 
zmora okropnego strachu -------

—  Jakich zaś prześpiegów... jakich nadsłu­

chów? —  mamrotał, łapiąc się za głowę z udanem 
zadziwieniem.

— T y  m i tu, gadzie, świętego nie udawaj! To  

ci jeszcze na ten raz po dobroci m ówię i  upomi­
nam!... Gdybyś zaś słowem szczeknął!... Spamię­
tajże sobie!

Zaszedł powoli ku drzwiom i, odsunąwszy ry- 

giel, otworzył je  szeroko.
—  No... wynośże się teraz do djabła, a prędko!— 

mruknął i, chwytając Mrowca za kark, pchnął go 

potężnie.
Chłopina wypadł za próg —  cud prawdziwy, że 

jakoś nie runął na ziemię. Począł spiesznie, nie­

mal naoślep, oddalać się ku gośc iń cow i-------
N ie myślał nawet o czapce, która została pod 

murem karczmy.

Biegł prawie, dysząc i sapiąc, aż na koniec wsi, 
gdzie mieszkał.

Kow al patrzył za nim w  ciemność twarzą, roz-
śmianą p on u ro -------

(C iąg dalszy nastąpi).
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Z Polslfl
N A P A D  B AN D YC K I N A  K A SJE R A  URZĘDU 

P O C Z 1 OW EGO. W e  środę wieczór dokonano na 
dworcu kolejowym  Łódź-Kaliska napadu, który 
przypomina stosunki amerykańskie. O godz. 5‘3Q 
do kasy urzędu poczitowo-itelegrafiazinego na dw or­
cu wtargnęło trzech osobników z  rewolweram i w  
rękach, podeszli do kasjera i przyłożywszy mu lu­
fy  rewolwerowe do skrami, kazali wydać pienią­
dze. Kasjer Umiński mie stracił przytomności i od­
pow iedział bandytom: „Panow ie, co to za żartyl“  
Bandyci rozpoczęli się z kasjerem szamotać, usi­
łując dostać się do pieniędzy, k cz  kasjer zdążył 
nacisnąć guzik dzwonka alarmowego. W  tej chw i­
li jeden z  bandytów skierował broń do kasjera 
i wystrzeli.. Po  upływie kilku sekund nadbiegło 
kilku policjantów, którzy z rewolweram i w ręku 
wpadli do urzędu. Jeden z posterunkowych M i­
chalak wystrzelił w  kierunku bandytów, kładąc 
jednego z  nich trupem na miejscu, drugiego ujęto 
i osadzono w  areszcie na policji, trzeci, który stał 
na czatach, zmieszał się z tłumem i umknął. Przy 
zabitym  nie znaleziono żadnego dokumentu, tylko 
stwierdzono, że im ię jego brzmi Karol. Nazwisko 
drugiego bandyty trzymane jest w  tajemnicy.

K A T A S T R O F A  SAMOCHODU S T R A Ż A C K IE ­
GO. W  Gorcach (pow. M łociny) wyn ikł pożar w 
domu drewnianym. Na m iejsce wyruszyła moto- 
pompa-beczkowóz nr. 405, marki „Mercedes" m i- 
rowskiego oddziału straży w  W arszawie. Na ul. 
Górczewśkłej drogę zajechała taksówka. Kierowca, 
chcąc uniknąć zderzenia, skręcił, lecz samochód 
wskutek szybkiej jazdy zarzucił na śliskiej jezdni 
i wpadł do rowu, przygniatając kilku siedzących 
z  prawej strony strażaków, pozostali zaś zdążyli 
zeskoczyć. Jeden z  przygniecionych, 48-letni W ła ­
dysław  Czubak, doznał złamania prawego podu­
dzia, kilku zaś odniosło lekkie potłuczenia. Lekarz 
pogotowia przew iózł ofiarę katastrofy, po nałoże­
niu opatrunku, do szpitala. Na wieść o  katastrofie 
na m iejsce pożaru wyruszył samochód I I  plutonu 
m irowskiego oddziału z kpt. Janowskim na czele. 
Po  2-godzinnej przeszło akcji pożar ugaszono, nie 
dopuszczając do rozszerzenia się ognia na sąsie­
dnie budynki.

—  O O O  —

Zwiozło i zgromadzenia
PO S IE D ZE N IE  W Y D Z IA Ł U  B A D Y  Z W IA Z -  

K Ó W  ZA W O D O W Y C H  odbędzie się w  piątek 1 
kwietnia br. o godz. 6*30 wieczór w  lokalu Rady 
Zawodowej (Dunajewskiego 5 I I I  p.).

E G Z E K U T Y W A  O KR PPS  K R A K Ó W -M IA S TO  
odbędzie posiedzenie w  poniedziałek 4 kwietnia o 
godz. 6‘30 wieczór w  sekretarjacie OKR.

W A L N E  ZE B R A N IE  O RG AN IZACJI MŁODZ. 
T U R  IM. R. SZYM AŃSKIEG O  odbędzie się w  
niedzielę 3 kwietnia w  lokalu TU R  (ul. D unajew­
skiego 5, I I I  piętro). Porządek dzienny: 1)  odczy­
tanie protokołu z ostatniego walnego zebrania; 2)  
sprawozdanie: a ) zarządu, b ) sekretarza, c) kaso­
we, d ) kom isji rew izyjnej, e ) kierowników sek- 
cy j; 3) dyskusja; 4) wniosek kom isji rew izyjnej 
o absolutorjum dla ustępującego zarządu; 5)  w y ­
bór zarządu i kom isji rew izy jnej; 6)  wolne w n io­
ski. Początek o godz. 10 przedpołudniem, w  ra­
zie braku kompletu o godzinie 10*30.

LEKC JE  JĘ Z Y K A  AN G IE LSK IE G O  rozpoczy­
nają się w  dniach najbliższych w  Zw iązku zaw o­
dowym  pracowników umysłowych (Sławkowska 
6 I p.). W arunki bardzo przystępne. Dodatkowe 
zgłoszenia przyjm uje Sekretarjat Związku w 
godz. od 12— 3 i  od 6— 9.

BACZNOŚĆ STO LA R ZE  K R A K O W S C Y ! W a l­
ne zgromadzenie członków oddziału I Związku 
rob. przem. drzewn. w  Polsce odbędzie się w  n ie­
dzielę 10 kw ietn ia w  sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5 I I  p. of.).

PO S IE D ZE N IE  ZA R ZĄ D U  M U R A R ZY  K R A ­
K O W SK IC H  odbędzie siię we wtorek 5 kwietnia 
o godz. 6 wieczór w  lokalu własnym przy ul. Du­
najewskiego 5.

K O N FERE NCJA  P O W IA T O W A  PPS  P O W IA ­
T U  CH R ZANO W SK IEG O  odbędzie się w  niedzie­
lę o godzinie 11 przedpołudniem w  Trzebin i w  
sali Domu Robotniczego z porządkiem dziennym:
1)  obecna sytuacja w  państwie, 2)  sprawy orga­
nizacyjne, 3) sprawa 1 maja, 4) sprawa prasy par 
tyjnej, 5) wolne wnioski.

ftEPERTEAII
T E A T R  I M .  J .  S Ł O W A C K I E G O

Piątek: „U lica" (ceny zniżone).
Sobota: „Egm ont" (prem jera).
N iedziela popoł.: „Dzika pszczoła" (ceny zniżone); 

wiecz.: „Egmont".

CYRK S T A N IE W S K IC H
(ul. Starowiślna obok I I I  mostu)

Dziś i codziennie w ie lk i program atrakcyj. W e 
wtorki i środy o godz. 4 popoł. przedstawienia 
ulgowe. Początek przedstawień wieczornych o 
godz. 8*30 w.

K I N O T E A T R Y
Adria: „M ężowie i żony".
Apollo: „L iljanka  chce się rozwieść (L ilja n  Har- 

vey ).
Bagatela: „U łan i dziewczyna" (Rok 1914) 
Prom ień: „M arynarz słodkich wód".
Słońce: „N iebieski m otyl".
Świt: „Gracz w  szachy".
Sztuka: „24 godziny".
Uciecha: „U łan i dziewczyna" (Rok 1914). 
W anda: „Książę Bouboule".

R A D J O  K R A K O W S K I E
Płatek 1 kwietnia

11.45: P A T . 11.58: S y gn a ł czasu, hejnał. 12.10: G ra ­
mofon. 13.10: K om unikaty : m eteoro logiczny  i gospo ­
d arczy . 15.25: O d czy t dla m atu rzystów . 15.45: G ie łda  
pieniężna z W a r s z a w y  i kom unikat d la ry b a k ó w  i że ­
glugi. 15J50: O d czy t d la  m atu rzystów . 16.10: K om uni­
k aty  k rak o w sk iego  Z w ią zk u  k ró tk o fa lo w có w . —  16.15: 
G ram ofon . 16.55: L ek c ja  angie lsk iego z W a r s z a w y .  17.10: 
O d czy t ze  L w o w a :  „ Ż a rty  prim aaprilisowe**. 17.35: Kon­
cert o rk iestry  dętej z  W a r s z a w y .  18.50: Kom unikat n ar­
ciarski. 18.55: R ozm aitości, kom unikaty, k rak o w sk a  g ie ł­
da zb o ż o w a . 19.10: P o gad an k a  d la pań : p. Z o łja  K ró ­
lo w a : „ W a lk a  o  b y t  k o b iet". 19-30: W iado m o śc i sp o r­
tow e. 19-35: G ram ofon . 19.45: Dziennik ra d io w y . 20.00: 
P o gad an k a  m uzyczna  z W a r s z a w y .  20.15: K oncert sym ­
fon iczny z  F ilharm onii w a rszaw sk ie j. W  p rze rw ie  fe ­
lieton literacki. 22.40: Kom unikaty . 23.00: Retransmisje 
zagran iczne. 24.00: H ejnał.

Rozpowszechniajcie „Naprzód*!

W B IB LIO T E C E  T U R
(Kraków, ul D unajew sk iego 5).

są  do nabycia  :

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  1.—
Kalendarzyk Młodego Robotnika . . .  .60
Kanitz: Bojownicy jutra (podstawy so­

cjalistycznego wychowania) . . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych ..........................  1.50
Kórnicki: Zredukowani (epopeja robotni­

cza) ................................................... 80
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol­

nościowy ..............................................60
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . .  2.—
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud*

c z v c v .................................................1.50
Porczak: Piatiletka sanacyjna . . .  .50
Porczak: Walka o Demokracje . . . 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Sady pracy ........................................ 2.40
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .....................................  3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . l.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .................................................2.40
Śpiewnik Młodego Robotnika.................. 80
Ustawodawstwo Pracy. T. UI. Inspekcja

p r a c y .................................................4.—
Zagrodzki: Umowa o prace pracown.

umysłowych .......................................3.—?
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia

Partii p o lity c zn e j................................ 2.50
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania .50

Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ui Warecka 9.

Wytwórnia okryć męskich i damskich

ROMAN KAHL
Kraków - Dębniki, ni. Konopnickiej L. 7
w ykonuje na sezon  obecny o 30% tan ie j niż w śródm ieściu 
w sz e lk ą  garderobą m ęską i dam ską tak  z w łasn ych  ja k  i do­
starczon ych  m aterja łów  w  pierw szorzędnem  wykonaniu na bardzo 

dogodnych warunkach.

Tylko na krótki C T f t k M I E t f t f C K f  f l f  U  Starowiilnaczas w Krakowie l i i i  J  I M l e l C l v 9 m % i l  ( o b o k  m o s t u )

Rewelacyjne popisy artystów światowej sławy. Zespoły 
Chińczyków, Turków, Malajów, Hindusów i Cowboyów. 

WSPANIAŁY POKAZ TRESUBY ZWIERZĄT.
DZI$

O godz. 0 30 W elki program atrakcy ny
iiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiinimiMiiiiTuiiiiiiliiiTiiifiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

W sobotą i n iedzie lą  2  przedstaw ien ia  o 4*te j popoł. i o 3*30  w iecz. o jednakowym  program ie. (W sobotą na przed staw ien ia  dzlennera cen y zniżone)

l N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E

S P O Ł E C Z N E  B IU R O

POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ
ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 

Telefon Nr. 123-14
przy Związku Dozorców i Służby 

Domowej w Krakowie
Oddzia ł w  P o d g ó r z u

ul. Smolki 9, parter
poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak  również wysyła do miejsc uzdro­

wiskowych w  sezonie letnim i zimowym.

Poleca również pielęgniarki do osób cho> 
rych i masażystki.

Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 
wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.

Kierownictwo Biura i

Wózki dziecięce i dla lalek 
„ K O N K O N *
poleca znana od 22 lat firma

I .  B O T W I N
Kraków, Florjaóska 30, tel. 118-77
Firm a nie posiada żadnej f l l j i .  —  Przyjm uje  s ią  w sz e lk ie  re p e ra c je .

Zakład wyrobów ślusarskich,
| artystycznych i  budowlanych

i  J A N  O R E M U S
!  Kraków, Rakowicka 15, tal. 125-18
|  wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące,

Ceny konkurencyjne!

©

SPECJALNY BANDAŻYSTA

A .M .M IR K IE W IC Z
FACHOWIEC OD LAT 40

K R A K Ó W ,  UL.  M O S T O W A  L. 4
Poleca bandaże przepuklinowe własnych wyrobów  
i ulepszeń, bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 
Również p a s k i  bez  s p rę ż y n , nowych systemów. 

Pasy brzuszne oraz pooperacyjne i t. p. 
Listowne wyjaśnienia (znaczek na odpowiedź). 

Ostrzega alg przed blagleraml elefaebowjai, którzy eeraieją u  rdiie przykrekl

B A C Z N O Ś Ć !  
CILRF1ĄCI NA P R Z E P U K L I N Ę
Dużo rzekomych specjalistów ogłasza się, że ich spo­
soby leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. A by  
zaś przekonać się, że tylko przez znane powagi nau­
kowe polecone bandaże, usuwające radykalnie po 
osobistem jawieniu się, najzastarzalsze i najniebez­
pieczniejsze przepukliny u pań, panów i dzieci naj­
nowszego wynalazku M . T i l le m a n a , oddawna zna­
nego w  całej Polsce specjalisty i prof. Raskala, są 
wprost zbawienne —  wystarczy przyjść i przeglądnąć 
liczne entuzjastyczne podziękowania ludzi o znanych 
nazwiskach, profesorów uniwersytetu, lekarzy, ze sfer 
duchowieństwa, najwyższej arystokracji oraz z ludu.

M T i l  I E iU iA it ł  S p e c l a l l s t a  1 w ynalazca  
•  I opatentowanych bandaży

K R A K Ó W , U L . S Z i .A n  3 9 . —  T E L .  1 5 6 -2 7 .
Żądać prospektów bezpłatnie.

.Wydawca: Em il Haecker. —  Redaktor odpowiedzialny: M ichał W ęglowski. —  Drukarnia Ludowa w  Krakow ie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


